IWA nn”. AD. 


Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej po połydniu. 

Przedpłata wynosi: 

MIEJSCOWA; kwartalnie 3 złr 75 cnt 

miesięcznie " ), 

Z przesyłką pocztawąt 


(w panstwie austrjackiem z 
Tygodnikiem Niedzielnym 5 złr. — cnt. 


= ido Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr.| 3 
Ej a Szwecji i Danli , g sr.) 
5), Francji i Angli] » 23 Fanków. | ę 
Bo: si OC naa Daa D 
» Belgii I Szwajcarji 18 A 
„ Tarcji i ke, Naddnn. 18 3 


Namer pojelynczy kosztuje 8 cnt. 


Wycieczka „Sokoła“ do Poznania. 
11. 


(S) Po drzymee parogodzinnej, wyruszyliśmy na 
miasto. Sen wypadało odłożyć, skoro przed 
nami była rzeczywistość, której dość, napatrzeć 
się, dość w nią wżyć się niepodobna ! 

Opis szczegółowszy ¡Poznania odkładam na 
poźniej, bo mówić obszerniej warto i jest o czem; 
obecnie zapisiję wrażenia jakie kotejno odbiły 
się w naszym umyśle przy oględzinach miasta. 

W Poznaniu masz Europę, Polskę, ale i 
Prus nie braknie. Komfort, elegancja, ruch — 
nazwijmy to znamionami europeizmu, n poezciwe 
twarze, głośne, swobodne słowa i serdeczność, 
niekrępowana niczem — to polskość w Pozna- 
niu; Prusy odwzorowują się w sztywnej nieco 
powierzchowności miasta, gdzie pałace, jakby | 
wymuszenie, stoją długiemi rzędami czyste, n- | 
przątnięte -— iście żołnierz pruski, udający się 
na paradę wojskową. O świtie miasto umiecio- 
ne, ulice wodą myte, pyłku niemasz nigdzie -—— 
ale to nie przeszkadza górom glinianych naczyń | 
Spoczywać na linii spacerowej miasta, Łagodny | 
szmer wodotrysku musi pogodzić się z hałasem | 
maszyny fabrycznej; woniejące kwiaty kąpią | 
swe malowane oblicza w dymie kamiennego wę- ' 
gla! Praktyczność wszędzie, chłodny roznm na 
każdym kroku... nigdzie ustępstwa dla zachceń ' 
poetycznych, odbiegających od ziemi! Cokol- 
wiek mówi Świat cały, jest to rzeczą najpewniej- 
szą, że Prusy nie mogły być ojezyzuą Getych i 
Szillerów, ale niki im nie zaprzeczy sławy wy- 
nalazku iglicówek. i 

Jeżeli nie dość jasuu określiłem znaczenie 
i charakter Prus — proszę, udajmy się nad War- 
tę. Miasto z jednej, forteca z drugiej strony. 
Miasto piękne i zamożue — forteca Silna i u- 
zbrojona.,. Dość kilku wystrzałów a wspomnienie 
tylko pozostanie ż niespokojnej niewolnicy, ob- 

jętej silnemi ramiony zbrojnego olbrzyma £..| 
Wata! Gdzieindziej rzeka ta byłaby nie niezna- 
czącym potokiem; przemysł Pru$ uczynił z niej 
rzekę spławną, bogacącą kraj i miasto; ale do- 
brodziejom , kraju i stolicy nie nie przeszkodzi, 
użyć jej i do zniszczenia, jak użyli dla dobra —| 
potrzeba zamknięcia kilku śluz, półgodziny cza- 
Su, a miasto zginie pod woda— gdy forteca, jak) 
wyspa obronna, zostanie na jeziorze! To rb- 
bią Prusy. | 

_ Ulice szerokie, wyłożone granitem, chodniki 
z asfaltu lub granitowe; kanałów, które by znać 
o sobie dawały, nie spotykasz; strojne rzędy pa- 
łaców piętrzą się, dumne wznosząc czoła, uwień- 
czone nierzadko pięknemi posagami; przechadz- 
ki wśród miasta, komfort wszędzie; nędza chyba 
żyje w zakątkach, bo na drodze jej nie spoty- 
kach. Jazda fiakrami, omnibusowa, porządnie u- 
regulowana; a chociaż pojazdy nie odznaczaj 
się elegancją — mocne są i nie ustają wśród 
drogi, jak to się zdarza gdzieindziej.. Ruch 
znaczny, porządek na każdym kroku. Typ ogól: 
ny mieszkańców : budowa dobra, organ przyje- 
mny, twarz poczciwa, i nigdzie skłonności dą 
blagierstwa. Prawdomowność wszędzie, osznkań: 
stwa rzadkie. Nie znając pieniędzy pruskich, 
dawalismy takowe wszystkim do wyboru — 
rzadki przykład, ażeby wzięto nadto, co się na” 
leży. Wojskowy pruski ma wiele podobieństwą 
do moskiewskiego: wyraz twarzy, sztywność, 
oddawanie honorów. — wszystko jak u Moskali) 
a powiedziałbym nawet, że ci ostatni mają wię: 
cej swobody w obejściu się, aniżeli Prusacy. | 

Zwidziwszy katedrę, tak zwany tu Tum, 
fortecę i inne rzeczy ciekawe w*mieście 0 go; 
dzinie 19 udaliśmy się do „Bazaru“ na obiad, 
W pokojach „Koła Towarzyskiego“ zebrani Po 
znańczycy dali się nam szerzej poznać, po raz 
pierwszy bowiem spotkaliśmy się tu w liczbie 
znaczniejszej. W pięknie przyozdobionej sali - 
i w pokojach przyległych zasiedliśmy w 700 
osób do wspólnej uczty, nie w winą i potrawy 
bogatej, ale dla serca bezcenny, na widok, "że 
oto po latach wieln zeszli się bracia ze sobą, 
uściśnęli dłonie, *łra wymowna  przeświecą 
ze źrenie! Galicjanie prawie 'wszysey rzy» 
wdziali stroje polskie; Poznańczycy, w większo: 
ści; stawili się w stroju francuzkim kobiety 
były dość skromnie ubrane. "Niewiem co po: 
wstrzymuje Poznańczyków od używania strojów 
narodowych ; mniemam, że mają dotego dośd 
ważne powody, o ile że i rząd przeciwko ubio* 
rówi nic nie ma... Zdaje mi się jednak, że na 
wyszczególnieniu się nie stracilibyśmy wcale.. 
a jeżeli kontusz jest strojem za kosztownym i 
często ambarasującym , „tedy czamarka bardzo 
dobrze może frak zastąpić. 

Bratnią ucztę rozpoczęła przemowa wete 
rana w obronie praw krajowych, filozofa i poli 
tyka zarówno, K. Lib etta. Za obowiazek mam 
tę pełną znaczenia mowę przytoczyć tu do: 
słownie. Szanowny mowca, głosem dźwięcznym, 
który ujmował słodyczą, jaką daje uczucie, roz- 
począł: 1 . | 

„Panowie! powszechnie jest tradycja ludo- 
wa, wiążąca się z założeniem i nazwą miasta 
Poznaniż 0 trzech braciach lechickich, którzy się 
tu nad brzegami Warty spotkać i poznać mieli. 
Dziś w tem mieście powtarza się zapoznanie się 
braci nadkarpackiej z bracią nadwarteńską. Byli- 
śmy i my długo z sobą rozłączeni i zaledwie wię- 


"nimi a nami różnicy, bo Polak wszędzie Polakiem 


We Lwowie, Sobota dnia 11. -Lipca- 1868. 


CAZETA NARI 


Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 


dzieliśmy. o sobie. ¿Naraz i jakby przypadkiem 
spotykamy się tutaj, i poznaliśmy się z braćmi od 
azu, po gorącem serca biciu , po pokrewnych 
tehnieniach duszy, po miłym wdzięku mowy ojt 
czystej i po tych licznych wspomnieniach wspól- 
nej przyszłości, które przy tem bratniem spotka- 
niu odżyły i uprzytomniły się w naszych sercach 
1 w naszej pamięci.* 
„Cywilizacji zawdzięczamy to uasze pierwsze 
gromadne spotkanie. Koleje żelazną zbliżyły nas 
do siebie, a rządy konstytucyjne, pod któremi 
żyjemy, otworzyły nam gościnne granice państw 
swoich. Bodajby taż cywilizacja zbliżyła do nas 
i-te bracię z nad Wisły i Bugu, to trzecie pacho- 
lę lechickie, którego nam dziś brak w narodowej 
trójce “ jednego, kochającego się rodzeństwa, któ- 
rego nam brak ku dopełnieniu starożytnej trady- 
cji miasta Poznania. Z tem życzeniem wnoszę 
zdrawie gości naszych galicyjskich. Niech żyją! * 
W imieniu: Galicjan odpowiedział pan D o- 
brżańsk i następnie: 
„Stowarzyszenie „Sokoła“ urządziło wycie 

czkę naszą do Poznania. Jako dyrektor „Soko: 
ła“, zanim w jego imieniu podziękuję za serdeczne 
tutaj przyjęcie, proszępozwólcie mi słów kilka po- 
wiedzieć o „Sokole* samym, 0 jego zadaniach i 
celu teraźniejszej naszej wycieczki. Jaka jest na- 
sza młodzież, taka będzie i przyszłość nasza na- 
rodowa. Pracując około wychowania młodzieży 
budujemy i przyszłość dla narodu. Gdy więc 
dzielnica nasza po długim ucisku odetehnęła swo- 
bodniej, wszystkie nasze myśli zwróciliśmy ku 
podniesieniu zaniedbanego nnas wychowania mło- 
dego pokolenia. "Sejm naszej dzielnicy zajął się 
przedewszystkiem zupełną reorganizacją szkół, a 
w pomoc działalności sejmowej pośpieszają sto- 
warzyszenia. Jedne z tych stowarzyszeń mają na 
celu moralny, duchowy rozwój ‘nauczycieli i mło- 
dzieży; nasze stowarzyszenie „Sokoła* ma ma ce- 
lu uzupełnienie wychowania fizycznym rozwojem 
młodzieży. Towarzystwo pedagogiczne #z swojemi 
po całym kraju zorganizowanemi filiami i” kilku 
tysiącami członków, organizujące się obecnie ną 
bardzo szerokiej podstawie Towarzystwo naukowej 
pomocy o 74 filiaeh zapowiadają nam moralnei 
nauczycieli i młodzieży podniesienie się z stule- 
tniego zaniedbania. A jeszcze więcej zaniedbani 
byłiśmy w fizycznem wychowańiu: - Nie 'prowa- 
dzimy dzisiaj już rycerskiego żywota jak nasi 
ojeowie, nie sposobimy się od młodu do takiego 
żywota. Od dzieciństwa prawie aż do męzkiego 
wieku przepędzając czas nad książką i w szkole, 
młodzież nasza fizycznie zniedołężniała. „Sokół* 
wziął sobie za zadanie ten brak w naszem wy- 
chowaniu usunąć, gimnastycznemi ćwiczeniami i 
szermierką rozwinąć siły fizyczne młodzieży, wy: 
robić hart ciała, jako silną podstawę i dla hartu 
charakteru. A do tego zadania przyłączył i za- 
danie rozwoju życia towarzyskiego przez zwidza- 
nie rozmaitych okolic kraju naszego i zapoznawanie 
się z ludnością tych okolic. Rozpoczęliśmy te wył 
cieczki od okolic naszej dzielnicy, posuwaliśmy 
je coraz dalej, zwidziliśmy dwakroć Kraków, 
byliśmy w Tatrach. Tego rokn zapragnęliśmy 
odwidzić i dałsze, nieznane nam prawie dzielnice 
ziemi połskiej i ludność tam osiadłą. Rząd prn: 
ski nie wzbronił nam odwidzić Wielkopolski, więc 
przybyliśmy tutaj do was. Daj Boże, - abyśm, 
mogli rychło odwidzić po kolei i resztę dzielnie 
polskich! Tu śród was doznaliśmy przyjęcia jak 
u rodzonych braci. Serea znaleźliśmy otwarte. 
Towarzysze moi nie mogą znależć dosyć słów 
do skreślenia tej serdecznej gościnności, jakiej w 
każdym polgkim domu tutaj doświadczają. Z u- 
tęsknieniem będziemy wyczekiwać tej chwili, w 
której przy naszych ogniskach będziemy mogli 
odpłacić wam tę gościnność braterską. Tymeza- 
sem w imieniu towarzyszy moich wznoszę toast 
na podziękowanie braci wielkopalskiej.* 
Następnie zabrał głosp. Daniełewski de- 
legat Polaków z Prus Zachodnich, wysłany dla po- 
witania „Sokoła“. Przynosił nam pozdrowienie 
braci z nad Bałtyku, zapewnienie, że te same przej- 
mują ich uczuela, które i w naszej piersi Żyją ; 
z naciskiem wspomniał, że niemasz pomiędzy 


i dość ma siły, by się oprzeć naciskowi wrogich 
żywiołów. W pięknej swej przemowie, wygło- 
zonej po oratorsku, zwrócił się do kobiet, —+ 


SZONĘJ a RZA P 
wskazał „na stanowisko niewiast polskich 
i dziękował paniom, przybyłym z za Karpat 


i z pod Wawelu dla uświetnienia bratniej uczty, 
dla dopełnienia całości, w której niewiasty nasze 
stanowią jako matki i obywatelki lepszą jej po- 
lowę. Oklaskami przerywano mowey, oklaskami 


RECON ano mu za słowa gorące, za wypowie- 


zenia się patrjotyczne, 
mówił w imieniu dalek 
cych się z nami w tel chwili. | 

Poseł Kantak w dłuższej. a, serdecznej 
przemowie podnosił, również znaczenie uiewiagt 
polskich ; a. rzuciwszy. pogląd ogólny m obecne 
stosunki, zakończył powitaniem przy®y*y pa nad 
Dniestru i Wisły. Rzęsiste oklaski PORE y mo- 
wey, 2 my do słów p. Kantaka tem większe przy- 
wiązujemy + znaczenie, żę on J o. wytrawny 
mowcea i mąż polityczny , głose 


tem milsze dla nas, że 
ich braci, duchem łączą. 


m swym nadał 
uroczystości charakter poważny, nakazujący , by 
się z nim gdzieindziej liczono. Cześć szanowne- 
mu mężowi, który broniąc przed światem praw 
narodowych, u cichych ognisk domowych ma 


słowo serdeczne, głęboko 'przemawiające do 
duszy! . Umysły: zgromadzonych w wielkiej sali 
były widocznie poruszone, boć wszakże to pier- 
wsza tego rodzaju uroczystość, która może nie 
tak prędko się powtórzy. Nie jednemu posnuły 
się rozmaite myśli po głowie, nie jednemu serce 
żywiej bić poczęło, to też nie dziwnego , że ten 
i ów czuł potrzebę wyjawienia swych uczuć choć- 
by tylko w kilku wyrazach T 


„Kobiety polskie były bohaterkami dnia tę- 
go. b tak Wielkopolanin p. Szuman ozwał się 
w te słowa: 

„Cześć; dla niewiast — to zaszczyt społe- 
czeństwa. Tworczynie rodziny, one dzierżą klucz 
ustroju społecznego, prawie bezwiednie prowadząc 
narody na drodze wiary, moralności i wolności. 
Ich boleść wita przyjście nasze na Świat, ich 
pieszczoty suszą łzy. dziecinnych utrapień, ich mi- 
łość i poświęcenie łagodzą ciernie i zawody na- 
szegu żywota, ich łza i <spółczucie i samej śmier- 
ci odbierają grozę. Kapłanki serca, szafując mi- 
łością i wszelkięm szlachetnem uczuciem, łagodzą 
obyczaj i dzierżgają tę nić złotą, którą ziemię z 
niebem wiąże. To też od czasu, kiedy Bóg sam 
objawił nam wiarę miłości, cześć dla niewiast 
stała się obyczaje tak powszechnym, jak nią 
Jest wiara nasza. 

„Chrześciański a rycerski duch naszego na- 
rodu pod tym * względem o wiele przewyższa in- 
ne, a wyrosły z niego obyczaj bez ustaw pisa- 
nych, nadał niewiastom ńaszym takie stanowisko 
społeczeńskie, jakiego trudno znaleść gdzieindziej.. 
Ale bo i niewiasty nasze o ileż. górują nad innych 
narodów kobietami! Gdzież jesttak powszechuą ta 
ofiarność obywatełska, co to z matrona spartań- 
ską rzecze do syna lub męża: Albo z tarczą, al- 
bn na niej! — obok tego wylania cichych cnót 
domowych, cierpliwości i poświęcenia bez granie, 
obok tej swobody i wesołości towarzyskiej, która 
nasze niewiasty cechuje. Wszakże dzieje nasze od 
dawniejszych czasów po dziś dzień urocze nie- 
wiast przedstawiają nam wzory. "Od gospo- 
darnej Rzepichy i poetycznej Wandy, od św. Kin- 
gi, Salomei, de uroczych postaci Jadwigi Barbary 
albo bohaterskiej Chrzanowskiej lub' Sobieskiej , 
jakież piękne postacie uosobnionych enóf kobie- 
cych stoją przed oczyma naszemi? "To 4 dzisiej- 
szych ezasów niewiasty nasze nieodrodnemi tych 
posągów bohaterek córami. Któryż lud, któryż 
kraj poszczyci się* tysiąckrotnym 'zastępem mę: 
czennie narodowych, jakim jest! ten; który roz: 
szalałe okrucieństwo oderwało od-ziemi i rodziny 
i'w bezladne stepy zagnało na pastwę łzom į 
żałości? Niechaj ta czysta łza współczucia, któ: 
ra oto poda w godową czarę naszą, nie zamąci 
swóbody naszej skromnej uczty bratniej. * Wspo. 
mnienie nasze chyba im anioł zaniesie, przy mo 
dlitwie krzepiąc ich dusze, ale imiona tych świę: 
tych Pan Bóg w księdze zasług zapisze i łzy ich 
policzy, a nam to wspomnienie doda hartu nowe 
go w. pielgrzymce naszego żywota. 


„A teraz wam zacne siostrzyce nasze z pod: 

karpackiej krainy, należy cześć i chwała, że nie; 

wieściem poczuciem i rodową miłością wiedzione, 
nie ustraszyłyście się trudów mozolnej i dłngiej 
rogi, ale z Serdecznym nśmiechem do naszych 

ubogich wstąpiłyście progów, podając szczery n- 

ścisk dłoni bratniej. Cześć wam zato i dzieki į 

otu nieudołnych słów tych uznanie: ) 
Więe Panowie w gore szklanki. 

Ojców obyczajem starym, 

Pełnem sercem i puharem 

Naszych niewiast wznieśmy cześć ! 
Matki, żony, czy bogdanki, 

Wszystkim, które z życia drogi | 
Ścielą kwiecie między. głogi, 
Im należy chwałę nięść. 

Obok wdzięków, serca złote, 
Wznoszą duszę, krzepią cnotę, 
1 zasługi znaczą karb, 

Wszak ich miłość cuda działa ; 

„ Niech im będzie cześć i chwała „W | 
Za ten życiodajny skarb. | | 
Raz wiec jeszcze fi góre czasze: | 
Niechaj żyją Polki nasze! i 


Poezja całą objąwszy ucztę, która jako ży? 
wo nie nie miała wspólnego z prozą, stawiła się 
rymówą szatą: 

manowskąi 


przed nami ozdobna 3wą lekką 
poeta wielkopolski, p. H. Fel 
takim poczcił obchód wierszem 
Przyniesieni od Karpat skrzydły sokolemi, MP 

Za słońcem tej miłości, co wam z oczu świeci, 
Witajcie, goście mili! w starej Piastów ziemi. 
Jako w domu rodzinnym jednej matki dzieci, | 
Jako wspólni imienia po ojeach dziedzice, 

TAA bracia i duchem i sercem rodzeni, 

Chociaż u was duch żywszy i jaśniejsze lice, 
Ckggjażeśmy dziś od was dolą przedzieleni. 


Otworem dla was całej Wielkopolski wrota, 
Na oścież Serca nasze i duch nasz otwarty. 

Bo tutaj wśród ubogich jeszcze we czci cnotą, 
Co zrodzona nad Gopłem płynęła do Warty 

I rosła wraz z narodem w coraz szersze kraje 
I słynęła... Lecz nie czas wspominać te dzieje, 
Ale pora odwieczne wskrzesić obyczaje 

Na cześć nowej jutrzenki, co dla was jaśnieje, 
Na waszą, zacne panie, szlachetni panowie, 
Iżeście w szczesnej doli wspomnieli na braci. 


m r 
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Przedpłaię i ogłoszenia przyjmują 

We'/LWOWIE: Bi$ro Administracji EG a- 
zeły Narodowej przy ulicy Nowej, pod 
liczbą 491, W KRAKOWIE: Księgarnia Jó- 
zefa Czecha w rynky. W PARYŻU: na całą 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Ow- 
ski, ra du poat de Lodi Nr. 1. WE WIEDNIU: 
p 4. Oppel, Wollzeile, 22;,tudziaż pp. Hasen- 

n d Fogler, Wolizeile 9. W FRANKFUR- 
CIE nad MENEM i HAMBURGU; pp. Haa- 
sensteśn q Vogler, 


OGŁOSZENIA przyjmują sty za opłaą *» 
cent. od miejsca. „objętości. jedne go zana 
drobnym drukiem, oprócz opłaty. stempłowej 
30 cnt za każdorazowe umieszczenie. 

LISTY REKLAMACYJNE nięopieczęto- 


wane nie ulegają frankowaniu, 


EPP Face zem 


I przynieśli nam «czue, żywionych we Lwowie, 
By je z nami podzielić — niech wam Bóg zapłaci! 
Bo one ducha krzepią i serce wes€13, 

Bo one łzy strącają z powszedniego chleba, 
One kwieciem te puste drogi życia Ścielą 
I umysł pognebiony podnoszą de nieba. 

A więc cześć wam z Halicza, Krakowa i Rusi, 
Wdzieczni bratniej miłości zwiastuny i gońce, 
Której zerwać ni stłumić nikź się nie pokusi, 

Bo ona tem qla ducha, czem dla oczu słońce, 
Üzem siostra, żona, matka dla polskiego męża — 
Kapłanka obyczajów i wiary i cnoty; 

Czem skrzydła dla sokoła i stal dla oręża, 

Czem na grobie matczynym modlitwa sieroty! 

Niechaj wiec pióra wasze rozniosa sokole 
Te miłość, ço oddawna Berca nasze zjęła, 

A dzisiaj dłonie łączy przy biesiadnym stole, 
Bo póki tej miłości — wiara nie zginęła ! 

Niechaj wam te serdeczne powitania słowa 
Z tego grodu, z tej Bali rzucone na wiatry, 
Żabrzmią w daszy donośnie echem od Krakowa. 
Niech e wasze wyniosłe odbija się Tatry 
I rozlecg po całej współbraci dziedzinie 
„Jako pieśń żywa, święta miłością natchpiona — 
ltam gdzie Bug i Warta, Dniestr i Wisła płynie, 
[tam gdzie łzami ciecze Wilia wsławiona! 

W imię tej wiecznie Żywej, braterskiej miłości 
Wnosim. Więlkopolanię: zdrowie naszych gości * 


Słowa naszego poety przyjęto z Bzezerym 
zapałem. 

Większego znaczenia były mowy posła 
pana Niegolewskie go', który wzno- 
sząc toast na cześć duchowieństwa katolickiego 
podnosił, że sprawa katolicyzmu (w Księzt- 
wie) i polska rozłączyć się nie dadzą — i od- 
powiedź na to ks. Rąpały z Krakowskiego, który 
w imieniu’ duchowieństwa młodszego uroczyście 
zapewniał, że "zawsze w każdej sprawie iść 
będą z narodem. Przemówienie to ` wywołało 
prawdziwy zachwyt; łzy rozczulenia płynęły po 
twarzach, serdeczny uścisk połączył wszystkich ! 
Cześć i uznanie należy się ałedamu duchownemu, 
który tak do-głębi otworzył «swą piekną duszę, 
tak serdeeznie  przylgnął dą naradowej myśli. 
Tak, z narodem i duchowni, a nietylkę że was 
nie odstąpimy, ale Się znajdziecio zawsae i mszę- 
pzie ze wszystkimi bs : 

Kiedyśmy gig "u wspólnego stołu znaleśli 
niemał ze "wszystkich uiem *Pelski; "niepodobna 
było zapomnieć: i ©"tym, który ją opisał w 
wiecznie pięknym "swym, sławnym poemacie. 
Zdrowie antora' „Pieśni z ziemi naszej“ wzniósł 
p. A. Żółtowski, - Wielkopolanin, który to- 
ast z zapałem został przyjęty. 

Szczerze, po staropolsku prawdziwie, prze 
mówił p. M. . Darowski, ze Lwowa. "W imie- 
niu „Sokoła* wzniósł zdrowie dam wielkopolskich 
p. W. Łoziński. Przemawiął jeszcze sędziwy 
p. Towarnieki, w którym witano najstarszego 
przywódzcę Rusinów, niezrywających z Rzecząpo- 
spolitą. Dłngi szereg. mów zakończył p. Mo- 
gzęzeński, Wielkopolanin, zwróceniem się to- 
aster ostatnim do Rusinów galicyjskich : „Dopie 
ro co wzniesionym zostął toast na cześć twórcy 
„Pieśni o ziemi naszej*. ziemi, którą od Bałty- 
ku po Dniepr i Tatry równą ukochałiśmy miło- 
ścią. Do Was więc zwracam te słowa, bracia 
Rusini, do Was, co jak ongi tak dzisiaj na naj- 
niebezpieczniejszych osiedliście kresach. Jeżeli 
dwa konstytucyjne rządy niejakie ndzieliły nam 
swobody, rozwielmożył się wróg stary w po- 
tężniejszą niż kiedykolwiek siłę. Pomnijcie, iż 
rok jeszcze nie minął od etnograficznej moskie- 
wskiej wystawy. Pomnijcie co dla Was zdziałał 
król Batory i Władysław IV. Na kogo czekał 
i kogo pragnął mieć w swoich szeregach zwy- 
cięzea z pod Wiednia. ng. 

„Polska na rycerskości i katolicyzmie «0par- 
ta. Lecz nie jest tó duch wyłączności XVIII. 
wieku; jest to duch najobszęrniejszej tolerancji, 
duch cywilizacji I swobody bratniej miłóści, a 
wspólne braterstwo na tylu pobojowiskach krwią 
NOBOA przelaną, stwierdzone. Macież więc do 
Wy NUK po Jedne LS cywilizację, swobodę 
1 miło raters 6 drusiei stroni ; 
KORĘ zdoźlię, <A „ „ko Urugiej stronie wałyde , 
» Wznoszę ten ioast na cześć braci Rusinów, 
którzy już wybrali, na cześć Rusinów co tutaj 
przybyli. Pojmujemy, iż wróciwszy w Wasze 
domowe. progi, ciężkie a trudne wśród swoich 
czekają Was prace,.na cześć więc Waszą wno- 
szę toast Strząmięnnągu!: 1 TĘ? + raf 
Stare to -„strzemienne” było- ostatniem, które 
zakończyło: ucztę, na długo pamiętną i niemałego 
znaczenia. 3% aT asi | sie 
Skromny ten zjazd, bez ubmyślanego ż góry 
planu, sam przezsię stał się ważnym, 'a to przez 
zejście Się, przez policzenie się niejako Polaków, 
którzy tu przyszii do kwiadomości Sił własnych, 
do uznania swej potęgi) a co ważniejsza, łe » 
nieprzychylni mam poznali równie, że z narodem, 
tak głęboko zeznającym awą jedność,” liczyć się 
należy. I w tem zasługą największą” jest myśl , 
podjęta przez dyrekcję „Sokoła*, tu usprawiedli- 
wienie tej gorącej podzięki, jaką” przy pożegna- 
niu złożył p. Dobrzańskiemu wielkopolski mowcą 

. Niegolewski, za daną nam wszystkim Sposo- 
biość zejścia się, silniejszego Ścieśnienia węzłów 


“rodzinnych. 


GAZETA NARODOWA z dnia 11. Lipca 1868. 


— Qbiad trwał do godziny Bej, uprzyjemniany 


grą najlepszej kapeli w Poznaniu , przygrywają- 
cej ntwory narodowe. r j 

Wieczorem całe towarzystwo udało się do 
teatru, w którym lepsze miejsca odstąpiono nam 
gościnnie. Grano francuzki dramat Adrienne Le- 
cowvreur, który przykre zrobił ua nas wrażenie. 
Jeźli utwor narodowy nie mógł być w duiu tym 
mile widziany przez Prusaków, to mogła dyrek- 
cja wybrać coś lepszego ze swego repertoarza. 
Szekspir, Szyller bardziej poczciliby uroczystość, 
auiżeli Scribe! — i = 

Pierwsza połowa następnego dnia (ponie- 
działku) poświęcona była dalszemu zwidzaniu 


miasta, jak n. p. biblioteki Raczyńskich, fabryki 


Cegielskiego i t. d., i zawiązywaniu nowych zna- 
jomości. O godzinie 4tej popołudniu rozpoczął 
się koncert w Ogrodzie ludowym. Ładny to bar- 
dzo ogródek, nie tyle. uroczy naturą, jak n. p. 
nasz ogród Pojezuieki - co strojny sztuką, która 
umiała z każdego skorzystać miejsca, aby go o- 
zdobić i npiększyć. Ogród był przepełniony pu- 
blicznością wyłączuie polską. Ani jednego nie- 
mieckiego słowa w nim nie słyszeliśmy — jak 
w ogóle przez cały przeciąg naszego pobytu w 
Poznaniu otoczeni byliśmy czystą atmosferą pol- 
ską, która nam kazała zapominać, że obok na- 
szych gospodarzy żyje tyla Niemców w Pozna- 
niu. Wszystkie warstwy społeczeństwa były za- 
stąpione w ogrodzie, od rzemieślników i przed- 
mieszczan, aż do arystokratycznego świata. Mo- 
żna było zapoznać Się Z całą fizjognomią towa- 
Ki poznańskiego i studjować wszystkie jego 

asy. s 

O godzinie 10tej otwarto bal w wielkiej sali 
Bazaru. Wszystkie sale poboczne były przepeł- 
nioae gośćmi. Oprócz gospodyń, złożonych w 
części z pań wielkiego Świata, grono dam po- 
znańskich przybyło na zabawę, Rozpoczęto posu- 
wistym polonezem, poczem rzucono się ochoczo 
do innych tańców. Zabawa była bardzo ożywio- 
na i ochocza. Po północy podczas pauzy tańców 
wystąpił na salę sędziwy nasz artysta dramaty- 
czny, były dyrektor sceuy lwowskiej, Witalis 
Smochowski i wygłosił następujący wiersz 
na pożegnanie Wielkopolan . 
Chwilę tylko w braterskim złączeni uścisku, 

Spuczęliśmy na sercach wielkopolskiej braci, 

Ale dosyć nam było przelotnego błysku, © 

By ten węzeł jedności, co nigdy nie traci 

Swojej. mocy, pomimo nieszcześć i rozdziałów, 

Wzmoanić teraz uczczęniem wspólnych idęałów! 


Dosyć było nięznanej dotychczas rodzinie 
Połączyć swoje dłonie i z oczów, wyczytać 
Myśl jadną, oo po cichu z aerca w serce płynie, 
By się o nie nie troszczyć'i o nio nie pytać, 
Ale wszystko odgadnąć z pierwszego wejrzenia, 
I łzami wypowiedzieć dzieje pokolenią!... 

A Zdawało się na chwilę, że to cud prawdziwy, 
Że jawna przeszłość z grobu wiekowego wstała, 

I przyszła błogosławić naród wiócznie żywy, 

W garstce, co się nad Wśrty' brzegami spotkała, 
I że królewskie" elenię' śpiących tutaj Piastów 
Słachały rozjaśniane wzniesionych toastów. 


L chociąż to sen tylko, żeśmy połączeni, 
Choć ta mara całości wraz z rozstaniem pryska, 
Jednak dla ducha nie ma granic i przestrzeni, 
I miłość do jednego skupi nas ogniska, 
W którem chowając skrzętnie cnót ojczystych zaród, 
Nie zapomnim, że jeden stanowimy naród! 
Połączyła nąs dziwna braterska potęga, 
Której z naszego łona przemoe nie wydarła, 
Dziś widzim, jak dałeko po za grób swój sięga, — 
Więc choć nam powiadają: „ta ziemia amarla“, 
To my czując, jak polaka wydziera sie dusza, 
Wołamy jednomyślnie, Jednak sie porusza. 
Ta myśl, którą wynosim z naszego spotkania, 
Ta wiara w polskie serca, której nie nie zmieni, 
Niechaj będzie zarazem słowem pożegnania 
Od tych, co was kochają jak bracia rodzeni, 
I w ostatnim nściska, w cichej łez wymowie, 3 
Wznoszą po raz ostatni: Wielkopolski 
zdrowie! 
Na toast ten odpowiedział Niegolewski. 
Wymownemi słowy podniósł on jeszcze raz głę- 
bokie znaczenie bratniego zjazdu, a następnie 
kłądąc nacisk na to, że po stuletniem blisko roz- 
łączeniu się, terąz po raz pierwszy dopiero po- 
wstała myśl na Rusi, jakimby sposobem mimo 
granie i zapór rozmaitych, synowie jednej ziemi 
mogli spotkać się w bratnim nścisku i w osobi- 
stej wymianie uczuć, wytwarzać i prowadzić wspólne 
jednolite życie narodowepoświęcił kilka gorących 
słów ludowi ruskiemu, połączonemu tylu węzłami 
tradycji i miłości z jedną, wspólną ojczyzną, a w 
końcu wzniósł serdecznemi wyrazami toast na 
cześć Jana Dobrzańskiego, starosty „Soko- 
ła“, przyznając mu zasługę, że podjął pierw- 
szy myśl zbliżenia do siebie braci, rozdzielonych 
przestrzenią i Stognnkami, i myśl tę wytrwale 
przeprowadził. Do toastu tego przyłączyli swe 
głosy wszysey zgromadzeni na sali i grzmiącem: 
„Niech żyje* podziękowano Dobrzańskiemu. 
Składając podziękowanie za doznany zaszczyt 
i tak żywe oznaki sympatji, przemówił Jan Do- 
brząński, i zapeosił uroczyście w imieniu To- 
warzystwa Wielkopolan, aby podając nam sposo- 
bność odwzajemnienia gościnności, przybyli jak naj- 
rychlej do Lwowa. Oklaskii okrzyki: „Przyjedzie- 


My, przyjedziemy!* rozległy się w zgromadzeniu. 


covik. przemówił jeszcze p. Miecz. D a- 


Platerównej 
żeńszych obywątelek wielkopolskich, panny Sczanie- 


ekiej. Na tem zakończyły się toasty. Bal przecią- 


gnął się aż do godziny 6. zrana, nie tracąc do 
samego końca na ożywieniu. 

Zaledwie mieliśmy czas przebrać się po po- 
dróżnemu, aby stanąć w porę na dworcu kolei, 
gdzie nas już oczekiwał pociąg osobny. Wielka 
liczba Poznańczyków odprowadziła nas na dwo- 
rzec. Jnż siedzieliśmy w wagonach, a jeszcze u- 
siłowano korzystać z chwil przelotnych i spędzić 
je na ostatnich serdecznych słowach pogawędki. 


Ale wkrótee odezwała się ostrym Świstem loko- 
motywa, zabrzmiał ostatni sygnał, i wydarci z ra- 
mion naszych braci, ruszyliśmy z dworca. Żal je- 


jakim śoisneło się serce każde 


» wżnosząc toast na cześć pamięci Emilii 
» a dalej na cześć jednej z najzasłu- 


w chwili rozstania, łagodziło piękne wspomnienie 
tylu chwil podniosłych, przeżytych w kole wiel- 
kopolskich ziomków, a smutny okrzyk: „Zegnaj- 
cie!* przygłuszóny został drngim, który wesołą 
otuchą nas przejmował, okrzykiem: „Do widzenia! * 


Lwów d. 11. lipca. 

(Procesa prasowe w Pradze. — Wiener „Adendpost 
zaprzecza wieściom o bezpośrednich wyborach w Cze- 
chach do Rady państwa. — Rozmowa Palackiego i Rie- 
gera z br. Beustem. — Rokowania Czechów z centrali- 
stami przerwane, a Kroaci z Węgrami idą pomyślnie.) 
„ Czeską sprawą zajmują się dotąd dzienniki 
wiedeńskie. Surowe kary, zapadłe zaocznie na 
redaktora Nedomę, który umknął za granicę, list 
gończy za drugim redaktorem, Kottekiem, ska- 
zanie surowe posła krajowego, dr. Kodyma, re- 
daktora Hlasu, kilkanaście procesów innych, któ- 
re obecnie jeden po drugim mają być bardzo 
spiesznie przeprowadzone przeciw czeskim dzien- 


ministerstwo zamierza zarządzić w Czechach bez- 
pośrednie wybory do Rady państwa, a dla za- 
bezpieczenia sobie wyborów zamierza zawiesić wy- 
dawnictwo wszystkich czeskich dzienników. Wiener 
Abpost. prostuje tę wiadomość o zarządzeniu bez- 
pośrednich wyborów w Czechach do Rady pań- 
stwa i zaprzecza zarazem, aby ministerstwo za- 
mierzało zawiesić dzienniki czeskie na czas tych 
wyborów. Ministerstwo, według tego sprostowa- 
nia, nie brało dotąd pod naradę kwestji? bezpo- 
średnich wyborów w Czechach. Istotnie pogłoska 
była bezpodstawną, gdyż ministerstwo nie ma 
prawa zawieszania dzienników. Uczynić to mogą 
jedynie sądy, skoro w ciągu jednego roku zapa- 
dną na dziennik dwa wyroki za zbrodnię, lub 
trzy za przestępstwa. Przy szybkiem, energicznem 
działanin sądów, gdzie wyroki i postanowienia 
wyższych sądów telegrafem przesyłane są niż- 
szym, nie będzie wkrótce uni jednego dziennika 
czeskiego, któryby nie był lub w przeciągu bar- 
dzo krótkiego czasu nie mógł być prawomocnie 
skazanym dwa lub trzy razy, i potem prawo- 
mocnie przez sądy zawieszonym. Co do za- 
rządzenia bezpośrednich wyborów do Rady pań- 
stwa, to bardzo wierzymy, 1ż obecnie o tem mini- 
sterstwo w Czechach nie myśli. Znaczyłoby to agi- 
tację czeską w jasny płomień rozdmuchąć i pod- 
dać jej kierunek jednolity, formy pewne. 

Nie doszedł nas jeszcze ten numer dziennika 
Politik. w którym Palacki i Rieger prostują wia- 
domość lipskiego dziennika o swej rozmowie z 
baronem Beustem. Z telegramów tyle się dowia- 
dujemy, że ci panowie przedstawiali kanclerzowi 
pożyteczność dla Anstrji przyjaźni moskiewskiej, 
zaręczając, że Moskwa nie myśli o zaborze Czech, 
a Czesi nie traktowali z Moskwą. Nam się zdaje, 
że tego zaręczenia nie było „wcale potrzeba. Ka. 
żdy przekonany o tem, że Moskwa o zaborze 
Czech nie myśli — bo zabór ten nawet w razie 
rozbicia Austrji jest czystą njemożebnością. A 
wykazywanie pożyteczności dla Anstcji przyjaźni 
moskiewskiej, było ze strony Palackiego i Riege- 
ra jedynie usprawiedliwieniem się z sympatyj mo- 
skiewskich ! 

Z wszystkiego, co o sprawie czeskiej dowia- 
dujemy się, widać, iż- rokowania zupełnie są ,ze- 
rwane. Jedna strona zanadto wiele żąda, i ani 
na krok ustąpić nie chce, druga znowu za ma- 
ło daje. 

Inaczej poszły rokowania między Węgrami i 
Chorwatami. Wysadzone do adan się delega- 
cje już się porozumiały między sobą i ułożyły pun- 
kta ugodne. Ze. strony Węgrów ustępstwa poszły 
do ostatecznych granic możliwości. Co do naro- 
dowej antonomii, Kroaci zdobyli wszystko. Naj- 
większe trudności przedstawiała kwestja finanso- 
wa; ugodzono się w końcu, iż Kroacja z dochodu 
swego ma dostarczać 55%, na wspólne potrzeby, 
a zachowa 45%, na potrzeby własne, autonomi- 
czne. W sejmie węgierskim przy traktowaniu spraw 
wspólnych ząsiadać będzie 31 posłów kroackich. 
Ugoda ta, sformułowana przez delegacje, przyjdzie 
teraz pod uchwałę sejmu. Niewątpliwem jest, iż 
wszystkie punktą zostaną przyjęte. Tylko punkt 
jeden jest bardzo drażliwy, kwestja, do kogo ma 
należeć Rieka (Finme). Miasto włoskie portowe, 
protestuje przeciw wcieleniu go do Kroacji i żą- 
da przyłączenia do Węgier. Węgrzy chcieliby 
zh Riekę zetknąć się z morzem, aby tamtędy 

andel swój zwrócić. Kroaci trwają przy żądaniu, 

aby Riekę wcielić do Kroacji. Projekt, aby Rie- 
ki nie wcielać ani do Kroacji, ani do Węgier, ale 
wolnem miastem ogłosić, mógłby może wszystkie 
strony pogodzić. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Bukareszt dnia 3. lipca. 

(4. Łab.) Od dwóch dni obiegają tu wielce 
niepokojące pogłoski o krwawych rozruchach w 
Belgradzie. Ślady szeroko rozgałęzionego spisku, 
świeże aresztowania, sądy nad skompromitowa- 
nymi w sprawie morderstwa księcią Michała , 
równoczesny wybór księcia Milana a nadewszy- 
stko intrygi obcych ajentów miały sprowadzić 
wybuch wojny domowej w Serbii. Najbliższe 
dnie przyniosą bliższe szczegóły , albo też za- 
przeczenie tym pogłoskom ; bez względu jednak 
na to dziś już jest prawdą, że wobec rozbndzo- 
nego ducha stronnietw, położenie Serbii, młodego 
księcia i nowo mianowanej rejencji nadzwyczaj 
jest trudnem. (Pogłoski owe były mylne; p. r.) 

Wewnętrzne sprawy Rnmumii sknpiają się 
obeenie w przygotowaniach do wyboru nowego 
senatu. Z jednej strony widzimy propagandę 
dziennikarstwa półurzędowego 1 wysilenia pod- 
władnych figur rządowych, aby wybory te wy- 
adły po myśli ministerstwa, 2 drugiej zaś strony 
użność działania opozycji, bez wszelkiego soli- 
darnego łącznika, bez żadnego uporządkowanego 
przeciwdziałania ze strony interesowanych. 
.  Niemoże więc być rzeczą wątpliwą, na czy- 
Ją stronę i z czyją szkodą przechyli się szala 
zwycięztwa w podobnej walce. 
Wybór senatorów z miasta Bukaresztu we 


~- e. a 


nikom, to wszystko dało powód do pogłosek, że . 


wszystkich trzech kolegiach oznaczono na dzień 

13., 14. i 15. lipca nowego stylu. 

"> Wędrówka za granicę staje sie coraz bar- 
dziej powszechną. Nie będę tu wyliezał całego 
katalogu osób prywatnych, które w ciągu osta- 
tniego tygodnia opuściły stolicę; wspomnę tylko, 
że za p. Mellinetem ihr. Kajserlingiem wybiera się 
do wyjazdu za dwnmiesięcznym urlopem także i 
br. Eder, jeneralny konzul austrjacki. Bracia 
Golesko, Stefan, i dzisiejszy prezydent Rady mi- 
nistrów i minister spraw zagranicznych, Mikołaj, 
wyjechali do Paryża, jak zapewnia Monitorul, dla 
poratowania zdrowia. W czasie jego nieobe- 
eności będzie go zastępywać p. J. Bratiano, 
który już oprócz tego kieruje dwoma minister- 
stwami t. j. spraw wewnętrznych i finansów. 
Bratiano musi być chyba prawdziwym, lubo za- 
poznanym jeniuszem, bo inaczej, któż się nie 
zgodzi ze mną, że trzy tek w ręku jednego czło- 
wieka, to trochę za wiele, jeśli człowiek ten nie 
jest cezemó wyższem, jak tylko zwykłym śmier- 
telnikiem ?! 

Skład elorów, t. j. trzech naczelników za- 
rządu dóbr szpitalnych, ulega pewnej zmianie. 
Z dawnych pozostaje tylko jenerał D. Davila, na 
miejsce zaś pp. J. Kantakuzena i G. Ghyki wstę- 
pują ks. Dymitr Ghyka i p. C. A. Rosetti, wła- 
ścieiel i dyrektor Romanula. 

Na wzór pruski zaprowadził i tu ks. Karol 
co tygodnia przegląd olicerów. Co niedzieli o 
godzinie 11. przed południem zbierają się ofice- 
rowie wszelkich stopni w ogrodzie Cziszmedźiu, 
a ustawieni w półkole oczekują przybycia księcia, 
który pomówiwszy z każdym słów kilka, staje 
na ich czele i — rozpoczyna promenadę po ogro- 
dzie przy odgłosie kilku muzyk wojskowych. 

Bez względu na południową porę, w której 
npał i duszność powietrza stają się prawie nie 
do zniesienia, biorą udział w tej paradzie wy- 
strojone balowo lwice tutejsze, : musztrnjące ba- 
dawczym a umiejętnym wzrokiem rycerskiego 
księcia i jego młodych wojowników. 

Korespondencje cearogrodzkie do Dziennika Ro- 
znańskiego, prawiące o jakichś zmyślonych .pla- 
nach kilka wojskowych rodaków naszych, a ma- 
jące niby to na celu oświecenie opinii kraju, 
szczególnie Galicji (nie sądzę, by opinia u was 
była tak małoletnią, iżby potrzebowała oświece- 
nia i kierownictwa aż z Carogrodu), oświeciły 
tylko Moskwę i Prusaków, czego wymownem 
świadectwem są owe korespondencje, przedruko- 
wane, przekręcane i komentowane w Gotosie, Ost- 
see Ztg. i t. d. Niechby ten wypadek przekonał 
redakcję Dziennika Poznańskiego, że należy z wię- 
kszą ostrożnością podawać wiadomości 0 emi 
gracji polskiej, nie zaś w wstepnych artykułach 
polecać swym czytelnikom do uwzględnienia czer- 
niące ją głosy swego, jak twierdzi, zaufanego 
korespondenta. 


Przegląd polityczny. 


Austrja i Węgry. Dzienniki wiedeńskie 
rozniosły wieść, jakoby dnia 8. b. m. miał się 
wydarzyć jakiś zamach na życie cesarza.  Wie- 
ner Abend. Post pisze z tego powodu, że wieść 
ta jest wymysłem, pozbawionym wszelkiej pod- 
stawy, bo nie wydarzyło się w tych czasach nie 
takiego, eo mogłoby naprowadzić na przypu- 
szezenie choćby najdalszego prawdopodobieństwa 
podobnego wydarzenia. Zarządzono zresztą od- 
powiednie środki, aby wykryć pierwotnego au- 
tora tej pogłoski. 

Z Pesztu telegrafują do Neue fr. Presse: We- 
giersko kroackie deputacje regnikolarne porozn- 
miały się już z sobą ostatecznie co do ugody, i 
wybrały komitet do zredegowania aktu ngody, 
który w kilku dniach ukończy zapewne swo- 
ją pracę." 

Organ Klapki, Szaządunk pisze znowu o dzia- 
łaniu komisji wojskowej peszteńskiej Izby posel- 
skiej co następuje: „W komisji, gdzie usiłowa- 
nia hr. Andrassego znalazły najzupełniejsze uzna- 
nie, panuje przekonanie, że przedłożony przez 
rząd projekt, wziąwszy na nwagę demokratyczne 
i wolnomyślne zasady, na których on się opiera, 
jest dowodem wielkiego postępu. Komisja uznała 
więc za stosowne, z niektóremi zastrzeżeniami 
przyjąć go za podstawę do rozbiorn szczegóło- 
wego kwestji reorganizacji armii. Lecz przy tym 
szczegółowym rozbiorze okazała się potrzeba tak 
rozmaitych i daleko sięgających zmian, że wy- 
padnie zawiązać w tym względzie szczegółowe 
rokowania między węgierskiem ministerstwem z 
jednej strony, , a austrjackiem i wspólnem mini- 
sterstwem wojny z drugiej strony. Przedłożenie 
przyjdzie więc pod obrady Izby ze zmienioną w 
komisji redakcją. * 

„Nie mamy upoważnienia, mówi Szazadunk dą- 
lej, do ogłoszenia zaproponowanych przez Komisję 
zmian. Ale ponieważ komisja z pełną poświę- 
cenia gorliwością pracuje nad przyspieszeniem 
praw swoich, więc jest wszelka nadzieja, że doj- 
dą one do kresu jeszcze w tym tygodniu. Nie- 
daleki więc czas, kiedy publiczność będzie mogła 
o nich dowiedzieć się więcej szczegółów. * 

Ta nota Szazadunka wywołała wielki ruch w 
sferach rządowych, które chciałyby Całej sprawie 
nadać jak najwięcej niealarmujący charakter. Na- 
tychmiast też we wszystkich inspirowanych dzien- 
nikach wiedeńskich pojawił się JEdnobrzmiący te- 
legram z Pesztu z doniesieniem ; 1Ż Pester Lloyd 
zamieści nrzedowy komunikat Z oświadczeniem, 
że przedłożeń rządowych w Sprawie wojskowej 
bynajmniej nieprzyjęto w KOMISJI tąk nieprzychy|- 
nie, jakby można sądzić Z £©80, Co napisał Sza- 
zadunk, Komunikat urzędowy miał przyznać, że 
zaszły tam jakieś nieporoZUmienia z rządem w 
sprawie „organizacji wojska (czyż tego nie do- 
syć ?), ale że te nieporozumiemią nie są wcale o 
tyle doniosłe, aby potrzeba zawiązywać z tego 
powodu nowe rokowania między oboma połowa- 
mi monarchii a wspólnem ministerstwem wojny. 
Tymczasem doniósł wczorajszy nasz telegram pe- 
szteński, że spodziewano się tam przybycia wspól- 
nego ministra wojny, „dla zagodzenia różnie, ja- 
kie wybuchły w Wydziale wojskowym węgierskiej 
Izby poselskiej*. 


Pester Lloyd zamieścił już komunikat rządo 
wy tej treści, że komisja jeneralów rzeczywiście 
<ażądała niektórych wyjaśnień w tej kwestji, głó- 
wnie zaś co do organizaeji armii, ale nie są to 
trudności tak ważne, aby potrzeba było zawią 
zywać z tego powodu nowych rokowań między 
oboma połowami monarchii. 

Redaktora tygodnika Hlas, p. Kodymę, ska- 
zały sądy pragskie za przestępstwo zaburzenia 
spokojności publicznej na trzymiesięczne więzie- 
nie i 1.500 złr. utraty z kaucji. 

— Opieka bezpieczeństwa publicznego jest jak 
wiadomo powierzona w Pradze policji gminnej. 


‘Otóż donoszą pisma czeskie, że zanosi się na o 


graniczenie władzy tej policji, a dodanie jej po- 
licjj państwowej. Należy jednak z ostrożnością 
przyjąć tę wiadomość. 

Włochy porozumiały się już z Austrją w 
kwestji majątku agnatów domn austrjackiego, któ- 
rym w czasie przeprowadzenia zjednoczenia Włoch 
pokonfiskowano posiadłości. Rząd włoski złożył 
już należące się pieniądze wraz z procentami w po- 
selstwie austrjackiem we Florencji, i sekretarz le- 
gacyjny, br. Bruek, miał je we wtorek przewieźć 


do Wiednia. Sumy te wynoszą dwa miliony li 
rów (około 800.000 zł.) 
Niemcy. Correspondance du Nord-Est otrzy: 


mała ciekawy list z Berlina, z którego wyjmuje- 
my następujące szczegóły : 

„Jenerał Moltke, jakkolwiek wielki zwolennik 
pokojn, jest jednak niezłomnie przekonany , że 
Francja czeka tylko ukończenia swych nzbrojeń , 
aby rozpocząć wojnę z Prusami. Zresztą wię- 
kszość pruskich mężów stanu jest tego samego 
przekonania. Wprawdzie uczynią oni wszystko 
byle uniknąć starcia, w którem Niemcy nic zy- 
skać nie mogą, lecz mimo to gotują się na 
wszelkie możliwe następstwa, są bowiem niezło- 
mnie przeświadczeni, że stronnictwo wojny odnie- 
sie we Francji zwycięztwo nad polityką pokojo- 
wą. Sam król Wilhelm podziela to zdanie. Je- 
nerał Moltke jest zaciętym nieprzyjacielem mo 
skiewskiego przymierza. Zdaniem jego, przymie 
rze to mogłoby dopiero wtedy przyjść do sku- 
tku, jeżliby Anstrja złączyła się z Francją prze- 
ciwko Niemcom. Chce on, aby w razie wojny 
z samą tylko Francją, Prusy liczyły wyłącznie 
na siły niemieckie. Dlatego to żąda on ciągle 
zreorganizowania całej armii Niemiec połndnio - 
wych według prnskiego systemu. 

„Rząd i jenerałowie, odgrywający wybitniej- 
szą rolę w polityce pruskiej, rozpadają na dwa 
stronnictwa, z których pierwsze chce sojuszu z 
Moskwą guand mómę, podczas gdy drugie zamie 
rza związać się z Petersburgiem tylko na przypa 
dek pewnych ewentualności. Do pierwszego na 
leżą. minister wojny , jenerał Roon; minister 
spraw wewnętrznych, hr. Eulenburg, jenerał Man 
teuffel, który do Petersburga wyjeżdżał kilka 
razy w misjach politycznych, i jenerał Treskow, 
naczelnik królewskiego gabinetu wojskowego. 
Do drugiego : jenerał Moltke, jeneral Waldersee 
i minister finansów baron Heydt. Co się tycze 
hr. Bismarka, ten zachownje się neutralnie, za- 
strzegając sobie sposób działania w miarę oko- 
liczności. Król sam zdaje się skłaniać kn stron 
nietwu Moltkego. 

„Pozwólcie, pisze dalej rzeczony korespodent, 
bym podał parę szczegółów o zdrowiu hr. Bismar- 
ka. Kanclerz ma się nierównie lepiej. Wiado- 
mości, które otrzymano od niego pod dniem 3. 
b. m., nie pozostawiają nic do życzenia. Nerwo- 
we cierpienia opuściły go tak dalece, że codzień 
może odbywać w swoich dobrach na Pomorzu, 
w których się obecnie znajduje, krótką przechadz- 
kę pieszo lub w powozie. Od pewnego czasu 
hrabia pracnje jedną godzinę dziennie, a telegram 
między Berlinem a jego miejscem pobytu jest w 
bezustannym ruchu. Król kazał sobie przysyłać 
co dzień telegramy o stanie zdrowia swego pier- 
wszegu ministra. Król Wilhelm wystosował do 
niego ostatniemi czasy bardzo długi list, w któ 
rym objawiając zadowolenie, spowodowane przy- 
jęciem, jakiego doznał w Hanowerze, wspomina 
także o swym pobycie w Worms, gdzie się wi- 
dział z rozmaitymi monarchami Niemiec polu- 
dniowych, i kończy zapewnieniem, że monarcho- 
wie ci przyrzekli stać przy nim wytrwałe w 
każdym wypadku. Jeżeli tak jest w rzeczy sa- 
mej, to czyż może być mowa o południowym 
Związku?“ 

Francja. Na posiedzeniu Ciała prawoda- 
wczego z dnia 7. lipca zajmowano się rozbiorem 
kredytów dodatkowych na rok 1868. Dwa pier- 
wsze działy budżetu ministerstwa wojny zostały 
uchwalone. Następnie rozbierano poprawkę ko- 
misji, która stawiała wniosek przy trzedha dziale 
o zmniejszenie wydatków o 1 milion. - Gressier 
bronił poprawki. Marszałek Nieł zbijał takową i 
rzekł, iż armia nie była w r. 1867 w stanie 
walezyć pomyślnie z sąsiedniem mocarstwem. Mu- 
siano stanowczo mieć na baczeniu położenie rze- 
czy, i dać Francji rękojmię pokojn we własnym 
domu. Z dniem 1. stycznia 1868 stan istotny ar- 
mii wynosił 418.000 Indzi, ce rzeczywiście bylo 
więcej niż budżet znosił. Powiększenie pochodzi 
ło z częściowego powołania rezerw w celu obe- 
znania ich z użyciem nowej bropi. Przyszła wio- 
sna; obawy wojny rozpierzchły Się i cesarz do- 
zwolił rozpuścić na urlop 12.000 ludzi. Stan i- 
stotny przekraczał zawsze jeszcze granice, nazna- 
czone budżetem, które pozwalały tylko na 400.000 
ludzi. Cesarz po powrocie Z obozu chalońskiego, 
pozwolił udzielać urlopy w stosunku dotąd nie- 
wiadomym. -W 16 pnłkach, tworzących obóz pod 
Chalons, zezwolono na półroczne urlopy. Krok 
ten sprowadzi równowagę w budżecie. Marszałek 
Niel odrzuca poprawkę komisji i zbija wniosek, 
żadający zmniejszenia liczby koni o 3000. Niel 
rzekł: Mamy dziś taką acmię, że nikt w Europie 
nie miałby ochoty walczenia z nią, ale mamy 
mniej artylerji od innych państw, gdyż na tysiąc 
ludzi przypada u nas zamiast trzech, dwa tylko 
działa. A ponieważ wpływ artylerji jest bardziej 
moralny aniżeli materjalny, nie należy przeto o- 
słabiać wpływn moralnego, zmniejszając jeszcze li- 
czbę koni o 8000. Poprawka ta została następnie 
odrzuconą i kilka działów budżetu ministerstwa 
wojny przyjęto. 
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Juliusz Favre oświadczył na”posiedzenia z 
d. 8. b. m., że Francja powinna dać inicjatywę 
do ogólnego rozbrojenia. 

Wiecz_ Monito? wspominając o mowie Roube: 
ra, mówi < 4 Rouher stwierdził po raz setny, że ce- 
sarz, Ciało prawodaweze i kraj pragną utrzymać 
pokój, który jest niezbędnym warunkiem postępu 
icywilizacji. Przyszłość jes: zapewniona naszą 
wojskową organizacją, połączoną z tradycjami na- 
szej historji. Reforma armii jest nową rękojmią 
zachowania pokojowych idei, nad których zasto- 
sowaniem dyplomacja francuzka pracuje z godno- 
ścią, przynałeżną wielkiemu krajowi“. 

i -Figaro zapewnia,że rząd. myśli znów o po- 
prawieniu Chassepotów . Każdy karabin kosztowałby 
od 5 do 6 franków, co na 300.000 gotowych już ka- 
rabinów wyniosłoby około 2 miliohy franków. Za 
to nowe naboje" kosztowałyby tylko 5 centów, 
podczas gdy teraźniejsze są dwa razy droższe. 
Na nabojach dałoby się-wiele zaoszczędzić, gdyż 
w czasie pokojowym wychodzi ich rócznie we 
Francji 75 miłionów:. 

L*Epogue donosi z najlepszego żródła, że po- 


wszechne wybory do parlamentu, nastąpią dopie-. 


ro w r. 1869. Teu sam dziennik zaprzecza po- 
głosce, jakoby. Jenerał Dumont, obawiając się na- 
padu garibałdzistów na Rzym, żądał wzmocnienia 
(rancuzkiej żałogi, znajdującej się w państwie Ko- 
ścielnem. p- 

W procesie dziennika IElecteur, redaktorowie 
Pasquet i Ferry skazani zostali na 5000 fr. a dru- 
karz Vallée na 500 fr. 

La France zajmując się ogólnym soborem, 
przypomina słowa 7 jednej znajwiększych powag 
_katoliekich, a to Józefa de Maistre. Ten wielki 
„zwolennik religijnego i politycznego absoluty: 
zmu*— jak go nazywa rzeczony dziennik, — po: 
wiedział w swojem dziele Du Pape: „im więcej 
świat się oświeca, tem mniej myśli się oogólnych 
soborach. Świat jest: już za wielki na podohne 

„gobery, które zdają się być ustanowione tylko dla 
młodego chrześciańskiego wieku“. „Zapatrywanie 
to, kończy la France, zyskało wielu zwolenników, 
i dopiero.pierwszy Pius IX. zadał kłam słowom 
katolickiego pisarza“: 


Ziemie polskie. Z Warszawy piszą do 
Dzien. Pozn. pod dniem 3. lipca: Corocznie ud: 
bywa się w Warszawie w ogrodzie, Saskim lote- 
rja fantowa na korzyść ubogich, zostających pod 
opieką Towarzystwa dobroczynności. «Szlachetny, 
cel zabawy wabi tysiące ludzi, i zostawilibyśmy 
zapisanie faktu tego waszemu kronikarzowi, gdy- 
by nie jedna okoliczność. Wysoko postawione 
damy, jako główne opiekunki ubogich, zajmują 
się zwykle sprzedażą biletów w namiotach, umy- 
ślnie ku temu urządzanych. Otóż wystawienie 
tych namiotów kosztuje kilkaset rubli, — w kilka 
dni po loterji na ubogich katolickich odbywa się 
loterją w tymże ogrodzie na korzyść. biednych 
ewangelików. Kolegium ewangelickie chciało 
wejść w układy z Towarzystwem dobroczynności 
© zostawienie namiotów za wynagrodzeniem po- 
łowy kosztów. Wystawcie sobie, że te zacne 
damy, które się odznaczają tak wielką miłością 
bliźniego, w żaden sposób nie chcą pozwolić na 
zostawienie namiotów. Dlaczego, zapytacie ze 
zdziwieniem, kiedy w przeciwnym razie ubodzy 
cierpią? Dziwna zaiste tego przyczyna. Te naj- 
zacniejsze kobiety pod każdym inuym względem, 
prawdziwe chrześcianki co do niesienia- pomocy 
bliźnim, są co do dumy rodowej nieubłagaue. 
Hrabiny i brabianki A, B, C, D nie mogą pozwo- 
ić na to, aby w namiotach, w których one sie- 
dziąły, usiadły z kolei córki fabrykantów krajo- 
wych. Ten rażący beztakt zwrócił publiczną u" 
wagę i pisma poruszyły tę kwestję. Pomimo je- 
dnak krzyków ze wszystkich stron, upór szano- 
wnych pań naszych nie został złamany, i dziś np. 
Liszczą namioty z loterji jednej, aby jutro posta- 
wić namioty takież same dla loterji drugiej. Ro- 
zumie się samo .przez się, że to oburza publi- 
czność myślącą, a członkowie Towarzystwa nie 
wiedzą gami jak przebłagać swych kolegów pię- 
kniejszej, ale zarazem i bardziej upartej połowy 
rodzaju ludzkiego. 

„ Już kilka tygodni temu pisałem wam o ma- 
"e nastąpić przybyefu pary cesarskiej du 

arszawy, Przygotowania do przyjęcia ich są 
ukończone; niewiadomo jednak dotąd, kiedy przy- 
jazd nastąpi. 

Dowiaduję się, że nowy projekt reorganizacji 
cenzury Odszedł do Petersburga. © szczegółach 
doniosę wam w swoim czasie. 

2 północnej Litwy piszą do Ostsee Zig.: „W gu- 
bernii kowieńskiej zaczyna się objawiać uiędzy 

- wiejską ludnością niemałe wzburzenie umysłów, 
mające. początek głównie w niezadowoleniu, spo- 
wodowanem środkami, jakiemi rząd z pokrzyw- 
dzeniem włościan przeprowadza prawo uwłaszcze- 
nia. W miejscach, gdzie się wmięszała żandarme- 
wja, przyszło do tak groźnych ekscesów, że mu- 
siano wezwać na pomoc regularne wojsko. Krog- 
brne gminy ucierpiały bardzo wiele ze strony 
władz rządowych. Z końcem zeszłego miesiąca 
jenerainy gubernator, Potapow, -odbył po całej gu- 
bernii podróż inspekcyjną, aby na wieśniaków 
działać w nspakajającym duchu. « Utworzono na- 
wet komisję, zajmującą się roztrząsaniem zaża- 
leń poszkodowanych włościan. Skargi są najczę: 
ściej zwrócone przeciw urzędnikom, zajmującym 
się regulacją majątków, i sędziom pokoju“. Sto- 
sunek włościan litewskich do moskiewskiego rzą- 
du mnsi być w rzeczy samej bardzo naprężony, 
jeżli przyjaciółka petersburgskiego gabinetu, Ostsee 
Ztg, Czuje się zmuszoną pisać tak jasno. 
| Rząd znowu wystawia ogromną ilość ma- 
jątków w Zabranycb krajach na sprzedaż, i na 
samej Rusi przeszło 30.000 włok ziemi jest wy- 
stawionych na licytację, mającą się odbyć w tym 
jeszcze miesiącu. Cena tych majątków według 
postanowienia władzy jest bardzo nizką. bo-nie 
dochodzi 4 milionów rubli, a zatem włoka oce- 
nioną jest około 100 rubli. To jednak nie nas 
dziwić nie może, gdyż wiadomo,że ocenienia tak 
są robione, aby ziemię sprzedawać za bezcen; 
nieraz dochód jednoroczny przewyższa znacznie 
sumę, na zapłacenie przeznaczoną. N. p. dobra 

"Siennice w powiecie humańskim, należące do 


byłego marszałka * Teodora Jełowickiego, zostały 


rze z -Turcją. 


GAZETA NARODOWA z dnis l). Lipoą 1868. 


ocenione] na 10.000. rubli. Szczęściem dia wła 
ściciela, znaną była ich wartość Korfowi, który 
był o tyle sumiennym, że. od pierwszego razu 
ofiarował 150.000 rubli i w końcu po długiej li- 
cytacji nabył za 300.000 rubli, a zatem 30 razy 
wyższą od ocenienia urzędników. 

Rzadko jednak się zdarza, aby tak dobrze 
przechodziła licytacja, dla licznych trudności, ja- 
kie stąwiają nabywcom. Majątek pani D. na 
Litwie przynosił z górą 40.000 rubli rocznego 
dochodu. Oceniano go na 50.000 rubli wartości. 
Zdarzyło się, że go miał zamiar nabyć guberna- 
-tor a nie wiał ochoty zapłacić więcej nad poło- 
wę szacunkowej sumy. Rzecz była trudna; obli- 
czająe dochody jak najniżej , wyliczono 40.000 
rubli wartości majątku. Wypadało więc- wyka- 
zać dochód jeszcze niższy, aby szacunek majątku 
jeszeze © połowę zniżyć: prócz tego należało u- 
sunąć konkurentów, już wykwalińkowanych przez 
jenerał-gubernatora. Nakazano im się jeszcze 
wykwalifikować przed miejscową władzą. Jeżeli 
zaś gubernator lub który z urzędników życzy 
Sobie nabyć jeden z wystawionych na sprzedaż 
majątków , mnożą się trudności nieskończenie. 
„Żona pana Polka... nie możemy cię przypuścić do 
lieytacji.* Matka, pana, Polka, nawet babka, Pol- 
ka, w razie potrzeby staje na przeszkodzie. Cza- 
Sami konkurent, lubo już po mieczu i kądzieli 
czystej krwi moskiewskiej, ma nazwisko z polską 
końcówką, wtedy przyczepiają się do uazwiska. 
„To niepodobna, pan się po polsku nazywasz, ju- 
tro zaliczą pana do Połaków— nam o to chodzi, 
aby wszelki ślad polskości zatrzeć jak najprędzej; 
my jako wierni Synowie ojczyzny, dopuścić pana 
nie możemy.“ 

W taki i w tym podobny sposób oddalono 
wszystkich; pozostał sam gubernator, trzeba więc 
obniżyć koniecznie cenę do 25.000 rubli, bo gu- 
bernator stanowczo więcej dać nie chce, a kupić 
musi, a formy prawności powinny być zgchowa- 
ne. Zmuszono, i gubernator kupił. 


Wschód. Według wiadomości, nadchodzą- 
cych z Carogrodu, wzbraniają się posłowie Mo- 
skwy i Anglii podpisać układ, pozwalający pod- 
danym ich krajów nabywać ziemię w państwie 
Tureekiem. Przedstawiciele obu tych mocarstw 
wychodzą przy tem ztego stanowiska, że sułtan 
powinien wpierw ogłosić księgę ustaw cywilnych, 
któraby zapewniała nabyte posiadłości wszystkim 
gudzoziemcom. i + 

Carogrodzki korespondent pisze do' L'/ndep, 
Belge, że ks. Napoleon wywiadnje się w Konstan- 
tynopolu 0 zamiarach Wys. Porty i o Środkach, 
któremi rozporządza.. Francja. chce sie -przede- 
wszystkiem dowiedzieć, za pośrednictwem cesar- 
skiego kuzyna, czy na przypadek ważnych zajść 
w Europie może liczyć. na bezwzględne_ przymie- 


Berlińska Bank und Handels-Ztg. zapewnia, że 
mocarstwa zachodnie starają się nakłonić- Grecję 
do zawarcia z Turcją takiego układu, któryby 
nadając znaczne stanowisko greckiemu żywioło- 
wi na Bałkańskim półwyspie, obowiązywał ż 
drugiej strony rząd heleński do szanowania gra- 
nie tureckich. achód zaręcza w Atenach, że 
Wys. Porta skłoni się .zwszeiką łatwością do zą- 
warcia takiego przymierza. 


a A 


kde Pia. 


Przyjazd nuncjusza papieskiego. Dziś o godzi- 
nie 9. wieczorem spodziewają sie tu przybycia magr, 
Falcinellego. Wczoraj był on na obiedzie u księstwa 
Sanguszków w Tarnowie, Na jego cześć bedzie dziś pa- 
łac metropolity ruskiego świetnie iluminowany, (jak 
mówią, około12.000 świateł), i będą spalone ognie sztu- 
czne, Jutro o godz. 9. rano rozpocznie się Uroczyste 
nabożeństwo dla uczczenia pierwszego święta św, Joza- 
fata w katedrze św. Jura W poniedziałek odprawi się 
podobne nabożeństwo w katedrze obrz. łac., a we wto- 
rek w ormiańskiej, 

Gościnność pruska. Dziennik Pozna ski donosi, że 
policja poznańska, która jak wiadomo, nadzwyczaj prze- 
strzega przepisów prawnych, ma zamiar pociągnąć, 
wszystkich gospodarzy poznańskej, którzy nie _ za- 
meldowałi bawiącego u siebie gościa galicyjskiego, w 
karę, 

© Czerniowce d. 9. lipca, Z powodu kilku kore- 


spondencyj z Czerniowiec , zamieszczonych w ostatnich- 


czasach w Gazecie Narodowej, powstał w obozie tutejszych 
ultrasów rumuńskich wielki krzyk i wrzawa; sierdzą się, 
wściekają się ze złości, że ktoś z naszych odważył się 
wystąpić z naganą i na pręgierz publiczny wystawił me~ 
godne, połakożercze ich postępowanie. 

Zaiste śmieszni są ci panowie: uiwarci=, przy ka- 
żdej sposobności występują oni zajadle słowem i czy. 
nem przeciwko wszystkiemu, %0 jest polskiem na Bu- 
kowinie, a dochodząc obecnie do punktu kulminacyjnego 
w swojej bezwzględnej zaciętości, karczemnemi wyrązą. 
mi lżg i bezczeszczą wszystko co jest naszem, Go nam 
jest najświętszem i najdroższem. — Dlaczegoż się więc 
dziwią, że z polskiej strony gotuje Bię opór obronny? 
Czyliź nie powinni byli juź dawniej przyjść do przeko. 
nania, że my, lubo zawsze będąc cierpliwymi, przecież 
w komcu zuchwale wyzywani. zawołamy głośno! ‘Que: 
usque tandem ! , 

W chwili więc, kiedy zajadłość rumuńskich mene- 
row przechodzi wszelkie granice i wyobrażenie, kiedy 
oni rozzuchwaleni do najwyższego stopnia, bądź naszem 
biernem zachowy waniem się, bądź snkcesami Swojej o- 
błudnej polityki — Wręcz oświadczają , iż tak polska 
jak i ruska ludność Bukowiny, która ra- 
zem o 60.000 przewyższa Fumuńskg, mnej się 
zwołoszyć, jeżeli nie ojed: węprziszipóc! doznać 
prześladowania lub WYP gdzentka(l) zikrajy, 
losn, którego obecnie doznają biedni żydzi w konstytn- 
oyjnej Rumunii pod gormańsko-liberalnem berłem WSpa- 
niałomyślnego księcia Karola—w takiej więc chwili ka- 
żdy to łatwo pojąć zdoła, trudno nam pozostać: cler- 
pliwemi i bęzczynnemi, wszelka bowiem bierność lub 
dyskrecja z naszej strony, staje Bie grzechem narodo- 
wym, skoro sję rozchudzi o to, że po ukazie tych pa- 
nów mielibyśmy się dać wynarodowić. ZR 

Sami prawie zupełnie zgermanizowam. ślepi adora- 
torowie i posłuszni służalcy wszelkich Bachów i Schmer- 
lingów, śmią ci pseudo-narodowcy mienić się kapłana- 
mi, choćby nawet „wołoskiej“ narodowości | 
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Na dniu 19. lipca zamierzają nasi niemieccy cywili- 
zątóruwie urządzić w czeruiowieckim publicznym ogro- 
dzie festyn, połączony z tombolą, z którego czysty do- 
chód jęst przeznaczonym jako poddańczy datek, haracz 
_Bukowiny, na rzecz pomnika, dla Schillera we Wiedniu. 

Czterdziestomilionowy naród, żebrze u aas pienie- 
żnego wsparcia dla uczczenia pamięci swojego najwię- 
kszego wieszcza ! 

Zebranina, jestto tylko jedna wydatna strona tej teu- 
tońskiej uroczystości, głównie" zaś chodzi naszym Bis- 
markowiczom o demonstrację, ażeby zdumionej Europie 
dowieść, że nasz zakątek jest ziemią niewolniczo zkaj- 
danioną przez germańską kulturę, że żywioł niemiecki 
jest U nas dominującym, nie brutalną liczbą wprawdzie, 


ale inteligencją. duchom (!), ujmującem dzwoniariem = 


pieniących sie kufóws * Nu -czele tego przedsiębiorstwa 
stoją oczywiście mężowie, którzy już dawno z wyszcze- 
gólnieniem złożyli „egzamin dojrzałości z — rabies: teu- 
tonica, a w ich gronie przywódzca i wielki patrjota ru- 
muiski p. Hormu zaki, który nadzwyczaj gorliwa roz- 
wingł czynność, pragnąc z serca jak najpomyślniejszego 
i najświetniejszego powodzenia Schillerfeieru na Buko- 
winie !-Za dobrym przykładem swojego koryfeusza wazy- 
stkie mniejsze — kreatury ..z.obozu. wołosko-narodowego 
niezmordowanie pracują nad dziełem niemieckiej de- 
monstracji — pracują w pocie czyła — bez wytchnienia. 
Cóż mają robić biedacy ? „Pan każe, sługa musi !* 

" Nawet damy „wołoskiej arystokracji“, młode i stare, 
piękne i brzydkie, które wzieły na siebie obowiązek 
rosprzedawania losów na tombole,- ślęczą po całych 
nocach, haftując poduszki i pantofe na fanty. ną ofiarę 
germańskiej żarłoczności. 

Nieprawdaż, że p. Hormuzaki posiada ogromny 
wpływ, i źe wielce zasługuje się swojej narodowości! ” 

Kwestja zniesienia propinacji jest u nas obecnie na 
porządku dziennym. Inicjatywa wyszłą z koła samych 
obywateli czyli raczej od tych, którzy przetrwoniwszy 
indemnizację, następnie w ogromne popadłszy długi, nie- 
zbednie potrzebują świeżych zapasów pieniężnych. Mie- 
liśmy dotychczas dwa -zgromadzenia, bardzo burzliwe z 
powodu, że partja pusto-kieszeniowców chciała za co- 
bądź <być prawo propinacyjne, obciażyć nielitościwie 
ubogi nasz kraik i w końcu zrujnować materjalnie i mo- 
ralnie wiejskie gminy. 

W obronie kraju, gmin i własnego interesu wyst- 
pili w opozycji przeciwko partji pusto-kieszeniowców 
pp. Smólski i Gorzecki, 

Jakby widmo powstającego z ziemi Banka, prze- 
straszyły te nazwiska polskie naszych rumuńskich 
„grosgrundbesitzerów* niepospolicie, A ażeby zwalczyć 
hydrę laszą w osobie pana Smólskiego, w okamgnieniu 
złali się z pusto-kieszeniowcami w jedną partję, zapo- 
minając śród panicznego strachu na kraj, na obowiązki, 
wreszcie nawet na siebie samych.  Virabue unitie złożyli 
nielegalnie komitet, któremu poruczyli skwapliwie wy- 
pravowanie projektu. 

Koniec tej tragi-komedji jest następujący : Na wnio- 
sek barona Mikołaja Mustacy, uchwaliła większość 
wysłać deputacje do szefa kraju „z prośbą uniżoną*, 
(desłownie: Mit der unterthdnigen Bitte), ażeby tenże ra- 
czył wspauiałomyślnie przedłożyć projekt zniesienia pro- 
pinacji, jako wniosek rządowy, mającemu się wkrótce 
zebrać sejmowi krajowemu. 

Więc nie dv sejmu wprost, ale do rządu udają się 
właśnie oi, którzy tak głośno domagali się autonomii!!! 

Musitny tu dodać, że na zgromadzeniu, na którem 
powyższa uchwała zapadła, było wszystkich obecnych 
razem 26, i większość, licząca 14, mówię czternaście gło- 
Bów, uzurpowała sobie prawo skompromitować 200 nie- 
winnych a interesowanych. = 

Jak wszędzie tak i tutaj okazali się „narodowcy“ 
zespoleni wódczanym sojuszem z pusto-kieszeniowcami 
bezwzględny mi, lubo p. Smólski bardzo energicznie, wy- 
mownie i dowodnie zbijał wszelkie ich argumenta i w 
kuńcu tak przeciwko nielegalnemu wyborowi komitetu, 
jakoteż i ostatecznej uchwale pisemny zaniósł protest. 

Teatr polski doznał bardzo gościnnego przyjęcia 
ze strony publiczności czerniowieckiej; agitacje rumuń- 
skich radykałów niezdołały ani chwilowo oziębić zapa- 
łu bukuwińskiej stolicy dla sceny narodowej. Na nie- 
dzieluem przedstawieniu Kraszewskiego Panie kochanku, 
zachwycił nas p. Królikowski mistrzowską grą w roli 
tytułowej, niemniej też przewyborną charakterystyk, 
to też wydawało się nam wszystkim, że żywcem stanął 
przed naszemi oczyma Jaśnie Oświecony facecjonista z 
Nieświeża, — mimo woli musieliśmy zapomnąć, że jest 
wielki czasu przedział, który nas oddalił od tej szlache- 
cko-pstrej i butnej, ale niepodległej Polski. 

Panna Romana Popielówns, która dotychczas tyłko 
w małych rolach wystepywała, nadzwyczaj podobała się 
naszej publiczności, swobodną i pewną grą zaskarbiła 
sobie ta wiele obiecująca młoda artystka wielką sympa- 
tje w Czerniowcach. 


— Nowy Sącz. Dnia 30. czerwca b. r. zgromadzili 
się członkowie Towarzystwa pedagogicznego. w liczbie 
czterdziestukilku, celem zawiązania filii w Nowym Sa- 
czu, Zebranie to można nazwać dość licznem ; albowiem 
jedni nie mogli wziąć udziału w zgromadzeniu z-powo- 
du egzaminów ; inni zaś z powodu dekanalnej konfe- 
rencji, przypadkowo (%) na ten właśnie dzień przezna- 
czonej. Nie mało było i takich, którzy nie byli w sta- 
nie wnieść wpisowego na schyłku miesiąca, którzy z8- 
tem według statutu Towarzystwa nie mogli być ucze- 
stnikami zgromadzenia, 

Zgromadzenie zagaił burmistrz, p. Gutowski, jędrną 
przemową, wyświecającą cel Towarzystwa pedagogi- 
cznago. Obrady odbyły sie wąoropo. Uchwały zapa- 
dały prawie jednogłośnie. Prezesem filii wybrano dr. 
Klemensiewicza, dyrektora gimnazjalnego ; Je50 zastęp- 
cą p. Aroniego, dyrektora miejscowej szkoły głównej ; 
sekretarzem p. Sękowskiego, nauczyciela gimnazjalne- 
go: podskarbim p. Karpińskiego, prof. gimn. Oprócz 
wymienionych wybrano jeszcze do Wydziału : ks, Wą- 
sikiewicza, plebana z Męciny ; p. Przybyłkę, nauczy- 
ciela z Gorlic: i p. Żurowskiego, nauczyciela niższej 
szkoły realnej. h 

Nastepne walne zgromadzenie przeznaczono na dzień 
31, sierpnia, poczem zamknięto posiedzenie trzykro- 
tnemm „niech żyje!* na cześć tego, który sankcjonowa- 
niem ustaw liberalnych dozwolił sie stowarzysząć. 

Nie ud rzeczy bedzie nadmienić, że do Towarzy- 
stwa przystąpili duchowni obrz. łac., rabia miejscowy i 
nauczyciele miejscowej szkoły ewangielickiej. Liczne 
zaproszenia, wystosowane do duchowieństwa obr. gr. i 
do ziemskich obywateli tabularnych, żadnego nie od- 
niosły skutkn. . Pierwszym nie dziwimy się wcale, lecz 
przykro nam, że obywatele objawili tak rażącą oboje- 


tność dla sprawy, dotyczącej. nanczycieli, szkół, oświa-_ 


ty. a zatem i bytu narodowego, Gdyby to była zebra 
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nie trenerów stadniny, lub też tiodownikow trzody, 
prawdopodobnie nie wielu-by na-nióm brakło, d 


i sa. 

— Oswiadczenie, Uwiadamiam niniejszem, Że od 
dunia dzisiejszego przestałem należeć do gremialnej 
redakcji Dziennika Lwowskiego, do której czyntości zo- 
stałem niedawno temu zawezwany. Chociaż Dziennik 
Lwowski, osób, należących do składu tejże redakcji, nie 
wymieniał. czuję się jednak w obowiązku zrobić ło pu- 
bliczne oświadczenie. a to z powodu; Ze "TIMOR tych 
osób dla nikogo nie były tajemnicą. 

Rownocześnie donosze także, że z dniem-dzisiej- 
szym występuję z Towarzystwa demokrasytzue- 
go, zawiązanego we Lwowie- j ; 
T Lwów d. 11. lipca 1868. l 

= Kornei Ujejski, 


Dan 


Lwów dnia 10. lipca. Zrgleidy. Efekta : monety 
Akcje kolei galic. Karula Lndw. po 200 złr. m. k. 
płacą 210.50, żądają 211.25; kolei lwow. czern. po 200 
zł. w. a. w srebr.: płacą 183.50, źąd. 184.50; banku 
hipot. gal. po 200 złr. z wpłat, 40%: płacy m, żąd. 
—.—; papierni oczerlańs. po 200 złr. w.a. bez dywid. 
p.—ż.— złr. Listy Towarzystwa kredytowego. 531. w 
m.k.bez kup. płacą 77.50, żąd. 78,—; 'owarzyst. kred. 
galic. w. 2. bez kup. pł. 73.80, żąd. 74.30; banku hipot. 
galic. bez kup. płac. 88.—, żąd. 88:50. Obligi indemn, 
galic. płacą 67.90, żąd. 68.40; pożyczki głod. z roku 
1866 po 7%, pł. 99.75, żąd. 100,75;- pierwszeń.kul. galic. 
Kar. Lud, i. emisji płac. —,—; żądają —.=>7 iii emi- 
sji płacą 89.50, żąd. 90.25; pierwszeń. kolei galisa lwo - 
wsko-czerniowieckiej I. emisji płac. 77.25, żud. H8,—, 
pierwszeń. kolei galic. lwow. czern. Il. ema placą 
——., żądają —.—. Dnkat holenderski płacą 5.30, żąda- 
ja 5.35. Dukat cesarski płacą 5.35, żąd. 5.40; napo- 
łeondor pła. 9.2, żądaja 9.9; rubel srebrny moskie- 
wski płacą 1.72, żądają 1.76; rubel papierowy mosk. 
płacą 1,52%/,, żądają 1.54; pruskie bilety kasowe płacą 
1.674, żad. 1.65%; półimperjał moskiewąki pł. 9.32, Zad. 
9.40; srebro pł. 110.50, żąd, 111.75. —/ 

Spraśdana: Listy zastawne Tow, kredt. gal. w. a. 
po 74 złr.; Obligi indemniz. gal- po 67,90.—* Świes ko- 
rzec po 3 złr. (do sierpnia w Złoczowskiem,. 
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Ostatnio wiadomości. 


Cesarz sankcjonował ustawę ô swobodzie 
adwokatury. Aventis enid Svis aai 

Wydział Izby poselskiej Rady państwa dla 
ustaa karnej rozpoczął obrady. , Doszedł już 

o $- 2. P basy 

Dnia 9. b. m. odbywała się w Pradze dru- 
ga ostąteezna rozprawa przeciwku „redaktorowi 
Politiki, p. Nedomie. Prokurator proponował, aby 
uznano go winnym przestępstwa zaburzenia spu- 
kojności publicznej, i ukarano” dwułetniem cięż- 
kiem więzieniem i utratą 3000-zł. q-kaucji, a o- 
wentualnie, aby go uznane winuym Z ania 
prawem przepisanego dozoru i ukarane za to 6- 
miesięcznym aresztem i ntratą 3.000 zł ż kaucji. 
Wyrpku nie ogłoszono jeszcze. 

Czwartkowy numer dziennika czeskiego Po- 
krok, skonfiskowano. ME ani 

Minister" rołnietwa;- hr. -Mired -Potcełtt wyje- 
chał zą urtopem do/Karlsbadu do kapiel. Zasto- 
puję: go w nrzędowatiu minister handlu, p. Plener. 

Królowa Wiktorja wezwała pariament , aby 
uchwalił dla jenerała Napiera i najbliższych jego 
spadkobierców “2000 funtów szterlingów rocznej 
pensji.” Izba wyższa uehwałiła bił reformy ir- 
landzkiej. 

W Atenach spodziewają” się "nowejzmiany 
gabinetn. Przy. sprawdzaniu wyborów w" [zbie 
greckiej, wykluczono wszystkich przywódzców o- 
pozycji.  Kreteteczykom wzbreniono +przystępn do 
Aten. Król grecki nie spodziewa się abysdło A- 
ten chciał przybyć ks. Napoleon. aixbot 

Z Carogrodu telegrafują pod dniem 5.b. m.: 
„Spodziewają się wyniesienia Mustafy Fazyla-ba 
szy na wysokie stanowisko. * Sułtan: poświęci o- 
sobiście franeuzkie liceum.“ | 
p cj 
Telegramy „Gazety Narodowej." 


Wiedeń dnia ff. lipca. Dzisiejsza 
Guzeta Wiedeńska ogłasza austrjacko-angielski 
traktat żeglugowy, tudzież ustawy o zniesieniu 
możliwości umarzania tałonów, o kredycie do- 
datkowym na rok 1867 i o organizacji Izb 
handlowo-przemysłowych. * Oesterreichische Cor- 
respondenz donosi, że wkrótee będzie ogłoszo- 
ne rozporządzenie, zmieniające Wa" 
publicznych zabaw i balów w pewn nie. 
Kursa z dnia-10. lipca 1968 ggo dzina 2: 

mn. 15 popora: 
— Więdon. Pożyczka bozpodstkowa 50% 10 Akcje 
Karola Ludwika (bez dywid.) 210.—. Kolej siedmio: 
grodzka 154.—. Kolej południowa 184.50. Kolej pań- 
stwowa 254.50. Kolej iwowsko -ozerniowięcka” 184.25. 
Kolej północna 132.75, Kolei Rudolfa I. emisji 114.50. 
Kolej Rndolfa U. emisji 146.—. Kolej Franciszka Jó- 
zofa 164.25. Galicyjskie obligacje indemnizasyjne 68.—. 
wr akt” T ii S 64 r. 95.35. Napoleondor 
Usposobienie stałe, -= ** "Lósykkesfiawe —.—. 


. Sew Otrs 
Kursa z dnia 46, lipca 1868, godzina 6. 

` mn, 35 pópołudniu, „„— 
Wledeh. Pożyczka  bezpodatkowa 66,15. Akcje 
kredytowe 209.10, Akcje Karola Ludwika (bez dywi- 
dendy) 210.—, Kolej południowa 185.20. Kolej pań- 
stwowa 255,70. Losy 1860 r. 88.—. Karola. Ludwika 
obiigi pierwszeństwa IL. emisji 89,75. Lwowsko-czernio- 
wieckie obligi pierwszeństwa 74.25. Napoleondor 9.064. 

Spirytus —, Usposobienie bardzo stał. ~ =" 

Paryż. Renta 3%, 70,45. 

-Zyło-69- Owiegrś8. Rze- 


Wroclaw. Pezenies 112. 
pak zimowy 175, 

Beriln. Moskiewskie banknoty 82%,. 
dytowe 94 Galicyjska kolej 44%,. ' 
152y,. Wiedeń —=.  Usposobienie żywsze.  Pszeni* 
ca —. Żyto 54. Owies 30%. 

CEZWZZZIZYSDZZE; NB ZEE ZO" 
say EA JW. A 
Telegrafowąny kurs wiedeński "zł. o. 
Ez dnia 10. lipca 


Oblig.dług.państ.5%/, na 100 zł. m. k. 58 |50 
Pożycz. nar.1854 5%, za 100 zł. m. k. | 6340 
Losy z roku 1860 . « « - 
Akcje banku nar. s - * + 5 * 
„  Towarzyst. kred. na 200 gł. 
Londyn 10 fat.. sterlingów . . . 
Dukaty cesarskie sztuka . . » , 
Srebro za 100 zł. w. a. . . : . 


" Akeje kre- 
Kolej państwowa 


| : M GAZETA NARODOWA APA ii Lipca” 4868, 


*wWwWyciaąg Z rachank Owy 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia i gradu 


w KRAKOWIE 


Dobra KArzywcze 
w dawnym obwodzie Czortkowskim, w te- 
rażniejszym Dowiecie Borszczowskim, są z 
wolnej ręki do sprzedania lub też od 24. 
czerwcń 1663 do wydzierżawienia, kierunek 
gospodarski może jednak dzierżawca już w | 
BS r. b. objąć. Bliższa wiadomość w | 
ancelarji adwokata Czaykowskiego we 


Lwowie pod Nr. 319 m. 2277 1—3 z E M A 
m o gN 
z EEC "za czas od 15 maja 1867 do 50* kwietnia 1868 r. 
E nE EEN x 
pe BEŻ EJ | 3 
CER A) DZEAŁ OGNI:O WY: 
„pEZa E 
zzo „ś Przychód. Fundusz asekuracyjny ogniowy NA rok 1867. Rozchód. 
Zo EE JE | Z RAZ ZO Z Z 
PEHEE W r. 7 wydano polic” 42,637 któremi ubezpieczono wartość złr. 95,267.766 Wynagrodzenie za szkody z rokn 7go ... . , « złr. £66,415 ct, 25 
ggn | Unieważniono » 3.269 , „ s a.»  6,880.721 Koszta ratunku i likwidacji ° * , o « « a » 6 a 7.938 „ 74 |  274.383/99 
< z pk ŚĆ z A EZ W.Y ZARY" 
Sw Z3 Ep Pozostało ważnych, 39,368 Í W 6 „ 88,387.045 Fnndusz zachowany na PROC WAWAEU Low. Ze Te 1 «a 39.037 „ 2% E 
ZĘ »ożE | Z ubezpieczeń roku 6go przeszło wartości ubezp. na rok 7y „ 50,400.482 o wATACA NE NY „odp kkk ic mają . « » o n a 29.54641 
R AJ sg s | Razem „138,757.527 Peg) owafilary kogta asekuracyjóych ; , H 12.361 dg 17.026)61 
że ERPZR | Do zamknięcia rokn wyszło z ubezpieczenia . . . « « „ 85,847.423 j a jk. à Awm „ETA pm 386 
B55Tx3Ż i 3 a T ozostawiono fundusz na da uregul .3z z r, 6 — 
“z SS S Z ostało w zabe zabezpieczeniu ns rok 8y ,ẹ 52,940.14 Premia za kontr-asekuracje * « « a «: . « « «+  » 198,897 z 55 
waeżkE” fg | Zwrot od Towarzystw kontr-asekuracyjnych za szkody i 
o0OFR2.2 | Przeniesienie zaliczek z roku 6 po strąceniu stornów złr. 168.712 et. 96 uregui. i prowizje (prócz wyżej wskazanej snmy 
SEE38 Zebrano zaliczek w roku Tym Ą Ą 665.399 „ 38 zwrotn przy szkodach nieuregulowanych z r. 7.) „ 122.197 „ 35 76.700 |29 
4 ` m n p : Kada. s . TE 1 ZGOS TRD 
Razem „ 834.112 „34 Na umorzenie kosztów organizacji innych prowincyj. + » oh Eo. Jib 4.778) 3 


Pensja Kuratora e . w » T session <saadie 2.800|— 


Medal Me z tego należy potrącić zaliczki na pokrycie przecho- „A W _<et 
perm GARLO VANNI o |” *- dzących ubezpieczeń na dalsze lata STi AL i g11192,610 *y/ 46 Pensja Dyrektorów, nr.ędników i słag . . « « « 5: 2, 4 4 1 45.129 |86 
ki Ayisk Ura r a O 9 Koszta lokalu na bióra Dyrekcji i trzech Reprezentacyj + « . « sà 8.665 [82 
„Zostaje zaliczki ra rok (my. . . « +: . . .| 641.50198 Portorja Dyrekcji, Reprezentacyj i agentów |. «i 4 a 4 44» 8.021/90 
Procenta od gotówki tegoż fnndnszn i od weksli «© . « « 4 . . . 8.947/1 Koszta podróży Dyrekcji i Reprezentacyj. „ o « + + soso w 2 so 1.813/62 
e. ÑX. nadw. liwsrant posiad+ wielu odznak Fundnsz ząchowany na nienregnlowane szkody z roku 6go » - sui 17.691 |74 Koszta podróży Członków Rady nadzorczej na posiedzenie majowe i listo- E 
Zwrot kosztów. administracji z działu gradowego `» „ złr. 8881 et. 50 padowe 1867 i najem sali na zgromadzenie ogólne e . . s s”, 1.160 162 
sz) AL B T z tego wypłacono renumeracji urzędnikom za prace Zapomoga wdowie po urzędniku przyznana przez Rade nadzorczą . . 5 0|— 
: a w dziale gradowym stosownie do uchwały | Zapomoga przyznana niższym urzędnikom przez Radę nadzorczą za sześć 
. Rady nadzorczej « «5 wa a a a 6 6 + 4 . „ 6265 „10 miesięcy z tytułu drożyzny, również udzielone przez Radę Nadzor- 
è Pozostało na pokrycie reszty kosztów adm. gradowych 7. . s s I 2.616|40 czą remuneracje i RUDWENCJĘ a,se u aneio m jo mon aoue 5. 81 |86 
NZ i I Y ' TTE Koszta papieru, druków, k318g, opłat, ¿wiatła i t. p. potrzeby bióra, pre- 
Razem . . 670.763 numerata czasopism, inserata, liberja wożnym, noworoczne itp. wydat. 9 281/88 
> Z ogólnego przychodu odpada : i Koszta prawne ZD” Ę ETE Wa. „miu o 4. ERR, ADA 175 |67 
A > Koszta ntrzymania ochotniczej straży ogniowej « . « * « « » „a 2u7 | 2 
dzieł plastycznych Prowizja agentów RNEER. grali sz calyfiwi datea 4-0 ROK 50.704 |10 Odpis 5%, z wartości mebli Í narządów . « wa 4 a 0 00 0 1 262|95 
i , Niezrealizowane zaległości « s « « « « « 1 1 | 6 * 4 6 7 3 1 1.163 |7% 
mieisendencaedaés Mener Markt Nr. 13, 482 037 |19 
albo Fląnkengasse Nr. 2 na 1. pięfrze, ść “á ' CA 
pracownia przy We hbnrggasse Nr. 14, ma | „== uda |» w aż PB, pózostało* roku. gg 211: 3/, 3. "bt iir = 
wielki zapas marmurów Carrara i flo- 62 .759] 21 A 2 
rentynskich, biustów alabastrowych ibron- TEORA ; Fowyższą pozostałością rozporządziło zgromadzenie ogólne jak następuje: 


a) Do zwroth członkom 20%  złr. 128.300 et. 40. 


gowych, statnetek, grup, kolumn, stołów, 
b) Na fnndusz rezerwowy 1°% „ 10.471 „ 54 złr. 13,7822 ¢. 9. 


posadzek, wazek, mis, kominków itd., ko- 
pie słynnych mistrzów starożytności, 
przedmiotów religijnych i dekoracyj, także 
więlka, ilość przedmiotów do studjów z ma* 
sy f kipsz dla szkół realnych i przemy sł0- 
wych. Podług rysunków mogg być wyko- 
nane ua żądanie wszelkie tego fachu przed- 
mioty. Cenniki przesyła gratis, frankowane. 
Qpakowśanie na koszt odbiorcy. 2215 2—3 


Stan tunduszu rezerwowego ogniowego: 


Majątek tego funduszu wynosił z końcem roku 6go « » + « e s mi: złr. 306.916 ct. 3 
JÅ mi Zebrano dla fandnsza rezerwowego w roku 7: 
10% od zaliczek (8. 71) inieodebrany zwrot 
z roku 6go (8. 52) . . . . . . . złr. 32.010 et. 45 


mogą być wyleczone 5%, wpływ ze szkód „'. s o - , . « « » 11.692 , 55 
rzez elagla użycie Procenta z lokacji gotowizny © « « - » „ 15.868 „60 
¿n elektro-medy= Zysk na subskrypcji akcyj kolei Karola Lu- 


dwiką z LI. emisji . . . 


eznego, wynalazku doktora Marie, mającego „dka Aa tę s 
sd ab i Przekazana kwota z pozostałości fand. asek. „ 10.421 „ 62 


przywilej na lat 15, f 


Dostać można w Paryżu przy nlicy de 1/, części zysku kasy oszczędności z r. 1866 .« Bl „— + 7 469 „22 
FArbre dec, 44; we Lwowie w aptece Pio- Majątek funduszu rezerwowego z końcem roku 7. . s + > . złr. 3877880 ę 25 


tra Mikolascha. 2186 64—7 


Ekstrakt mięsny Liebiga 


Lokacja majątku funduszu rezerwowego. 
i 4) Fundnsz ulokowśny > 
wartóść 630 w.a. cena kupna 


203 sztuk akcyj kolei Karola Ludwika po cenie kupna . „ +, 42.630. złr. 30.1u1 cte 15 


(Extractum carnis Liebig) "ES użytkowania dywidendy tejże kolei . . . = = = = 
Wyrób towarzystwa w Ameryce południowej Listy zastawie gal. Towarzystwa kredytowego nom. war, w. a. 85.000 ` „ 65356 „, 54 
Liebigs Extract of Maat Company, Obligacje indem. gal. mon. konw. 34.000 AWD , A į 25.349 5 8 
którego dobroć i prawdziwość zaręcza s BZYK skit! w na A K a 42 1.956 "64 
pan baron Liebig, o pożyczki głodowej galicyjskiej mL 18.1/61.500”  %, |61:21901, tas 
jest najlspszym i jedynym środkiem o banku hip. gal ka paik afie dyi IO. eiii Gy r Hah PF 
wzmacniającym dla słabych, osłabio- S aa AEn Kolal.L Górn ILG, » 3 modą. 9600 w] S 
nych rekonwalescentów i wiekowych. K Razem M. 842.630 BU2.o51 „54*) 
W jednym -funcie tego ekstraktu są n A A iach bióra a «ode eos 20 6 04 009 6 we, sł. LOS wą 


zawarte wszystkie części, w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 funtów 
mięsa wołowego. 

Tego ekstraktu nadszedł świeży 
transport w puszkach kamiennych po 
1/,, Ya i '⁄a funta do apteki pod 
„Gwiazdą* 2899 8—9 


Piotra Mikolascha we Lwowie. 


| a 800539 „ DT 

B) Fnudusz tworzący się, który w swoim czasie odpowiednio 

do uchwały Rady nadzorczej ulokowanym zostanie . « „ 69.845 „ 68 
p 317.395 „ 25 


*) Wartość papierów publ. wedle kursu 30. kwietnia 1868 roku wynosi złr. 288,033 
Kraków dnia 80. kwiernia 1868. 3 e 
H. Wodzicki dyr. I. — W. Biesiadecki dyr. II. — H. Kieszkowski dyrektor referent. —} Edward Kandler szef rachunkowości. 
W dowód zgodności z rachunkami. 


Kraków d. 4. czerwca 186$ r. Li w'a 
Eustachy Rylski czł. Rady nadzor. —- Bojomir hr. Starzeński czł. Rady nadzor. — Ludwik Szumańczowski czł. Rady nadzor. 


> Ę 
- l = | « 
E paki E 5 B) DZIALE GRADOWY: 
Naturalne 
ej akini d Przychod. Fundusz asekuracyjny gradowy na rok 1867. Rozchód. 
È : Rake — —— 
hiszpańskie m W roku 1867 wydano polic 1,658, któremi ubezpieczono  złr. 7,196.202 Wynagrodzenia za szkody . dą sly a s guaire 78.474 ot, 37 
Ay va T W b k Koszta likwidacji s « © sle + * ror ou a s 4 s n 4.125 „ 84 52 600|19 
Zebrano zalicze = 0. oso dan 0) 4 daje oe. a rarr T E 136.603 |97 A i a à 43.956 
AB s k A P kontr-aseknracje s; * yes | bojęwai „956 
E7 i | —- © | Procenta od gotówki i weksli | ka Twe Ari, a haia, Jeli 0 PITRY 2.541 |86 Zarotmć kontr eR za szkody i prowizje * v ` 31.967 4 39 11.989138 
Największy austrjacki handel win wywo- Opłata ng portorję A stemple . a o s AUNOR JW. 2 W a 1.377 16 " NN r 
zowych i przewozowych Fundusz na prowizje od wypłaty zwrotu . . « „ « « » » 1 1 764 |04 Koszta administracji «ei « «© * * s 2 4 3 Rte wow boa 4 8.881 | 50 
' aa r aalo || Prowizja agentów od wypłaty ZWrptu „+ aoa mtoro s 0: mi] o a 
Aleksander Floch Z ogólnego przychodn odpada prowizja agentów . . ! 7.977 |49 pesni tatość 20%, s, Razem _ o a „ » . 14:24 sk 
h jin i X zystą pogosta kala" BAADA Faust" ton Ea A fead 


Powyższa pozostałość róZdzielą się w myśl statutu jak ņastçpują : 


ul a) Połowa na fundusz rezerwowy „, „ p ate «a nali alre 14.553 ct. 35 
b) z drugiej połowy: M , i 
j 1. 10%, zwrotu członkom « . . Zire 13.660 et, 40 i 
2. 6%, prowizji agentom Od zwrotu „ 819 „ 62 

` i 3, Ułamek pozostały 24 Tund, rez. » 73 „ 88 „ 14.558 „ 35 


Ta 29196 „ 70 


A pz swe wyborne gatunki win pra- 

iwych węgierskich, austrjackich, fran: 
enzkich, i hiszpańskich win deserowych 
niefalszowanych, po następnie przytoczo- 
2196 nych tanich cenach: 8-24 


Napełniona natur. duża flaszka : 
Ce ë ë ë ë ë a nn 
Feslawskie czerw. lub białe złr. —.40 et. 


Ausstich 4, , ile „ —60 „ 1 
Ruster Ausbruch « s.. « „ —,70 g a. x i : , 
okajskie . . „20.06.00, 120 , "a i i i 
oka ssonejonalny > -og 260 7 Fundusz rezerwowy działu gradowego: 


Wina z Bordeaux: 
TETE aTe s © stephe złe, ZO et. 
Chateau Lafitte grand vin n n 


. È Szampańskie: 


Majątek tego funduszu wynosi z końcem roku 1866. « + e - s, ^i *„ 2t 89.258 ct, 05 
W roku 1867 zebrano : 4%, od zaliczek na fnnd. rezer. złr. 2.738 Ct. 91 

5%, od wypłaconych szkód . . „ 4.004 » 85 

Procenta funduszu rezer. i nie- -865 

podniesiony zwrot z r. 1865. e „í » 12 


LJ 3.— » 
50°% z pozostałości fund. agek. . „ 14.553 n 35 


URTA et Go. Reidseker Co. złr. 2.50 et. Ułamek % n » pono mn 38 w 24.280 „ 56 
Napoleon g dys a ni 2.50 „ Majątek funduszu rezerwowego z końcem rokn 1 67 „ - » * ! + s s „ 62.493 n 61 


Aubertine et Comp. , © „ 2 3.75 , 
Wina deserowe: 
Uuld-oherry e gir. Re— Ct. 


i Lokacja tego tunduszu: 
Listy zastąwne gal. Tow. kredyt. nom. w. a. 26.000 * » . ... złr. 12.737 et. 50 
„  bankn hip. $ „ 29-600 + « „ on . „ 18.800 „ — 


unel » 

Ma RE stare « « « „ 2.50 , Akcje pierw. kolei Lwow.-Czem. 1. Em. poc s u pala 8 S0B/0 0. IJ 

Madeira dry + - | umówienia pie Ragem „ 71400. „ 61413 „ 65") 
inje sie na eści | a e Sa ar ji Aik 

t p na rozmaite gatunki, Do ułokowania + + + «© «.* u * ui ea — „n J6 

7 62.493 , 61 


Ly rz RAT Y, wiadra niezwłocznie, 
za pobraniem uależytości przez 593 
przesławszy takową nie frgnkOjśc. > o ge 
dne cenniki przesyła się za darmo franxo. 

dbiorcom znaczniejszych o ilości, re- 
stautatorom, handlarzom win i właścicie- 
iom botelów odstępnja się osobny rabat. 


*) (Wartosc papierow publ. wedle kursu 31. pazdziernika 1361 wynosi złr, 61.770 
Kraków d. 30. października 1867 r. f raci 1 
H. Wodzicki dyr. I. — W. Biesiadecki dyr. II. — H. KieszkoWski dyrektor referent -| Edward Kandier sze! TaChunkowości. 
W dowód zgodności z rachunkami 
Piotr hr. Moszynski członek Rady nadzor. — J. A. John, c. R. n. -« Teod. Baranowski œ R. n 2266 2—3 


Druk Kornela Pillera, 


